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P. Bartel znów 
był na Zamku

(K o resp on d en c ja  własna )

W arszaw a , 24 w rześn ia. 

Co k ilk a  m ies ięcy  p o ja w ia  się w  s to licy  p ro f. 
K a z im ierz  B arte l i zaw sze do p rzyb yc ia  jego 
prz\w .iązu ją  jak ieś  w idok i, n iek tó rzy  jak ieś na­
d z ie je . T osam o zd a rzy ło  się w  u b ieg łym  tygo ­
dniu , k ied y  p. Bartel b y ł p rzez d w a  dn i w  sto­
lic y  i —  s ta łym  zw ycza jem  —  z ło ży ł w izy tę  p. 
p rezyden tow i R zp lte j. T o  dało znow u  p ow ód  do  
różnych  kom b in acy j, ob raca jących  się na p rze ­
c iw leg ły ch  b iegunach. W e d le  jedn ych  p. Bartel 
p rzy jech a ł ty lk o  d la  in te rw en jo  wamia w  spraw ie 
zam ierzonej redu kc ji k ilku  katedr na po litech n i­
ce lw ow sk ie j, w ed le  d ru g ich  p rzy ja zd  m ia ł tło 
po lityczne.

Jakie tło? T u  n a w ią zu ją  do  uchodzącej ju ż  za  
pew ną grun tow nej zm ia n y  w  rządzie, a m oże 
w  system ie rządzen ia? Już n ie  chodzi rzekom o 
ty lk o  o  zm ianę dw óch  c zy  trzech m in istrów , a le  
o  coś w ięce j: o  now ą o rjen tac ję  w  po lityce  w e ­
w nętrznej, jak ob y  w yn ik łą  na podłożu  stosun­
ków  zagran icznych . Jeżeli, ja k  m ów ią , k ra j stoi 
p rzed  zagadn ien iam i, m ogącem i decydow ać o  je ­
go losie, na leża łoby zm ien ić  jednostronny obec­
n ie  u k ład  sił po litycznych .

W ra ca  się tedy do starych  m etod, p o lega ją ­
cych  na w y tw a rzan iu  nastroju  na  nadchodzącą 
sesję se jm ow ą. BBW IR, ja k  w iadom o, jest tak s il­
ny, że —  nic m u się n ie  udaje. N a  żadnem  polu, 
czy  będzie to gospodarcze, c zy  budżetow e czy  sto­
sunki w ie jsk ie , n ie  m oże poch w a lić  się sukce­
sem . A  z  jak iem i p rzyrzeczen iam i w ystępow a ł 
w  r. 1930, gd y  w  p ierw szem  oszołom ieniu  w ie l­
k im  sukcesem  czuł się obow iązan y  do  uzasad­
n ian ia  tego dow odu  „żyw io ło w ego  zau fan ia ", jta- 
k im  b y ło  uzyskan ie w iększości sam ej d la  siebie!

Go z  tych  p rzyrzeczeń  zrea lizow ano, o  -tem 
BBW iR  w o li nie m ów ić . D la  n iego is tn ie je  jeden  
ty lk o  term in : w ys iłk i, następstwa zaś: sukcesu 
tych  w ys iłk ów , zu pełn ie  brak. N ic  też dziw nego , 
że  panu je  w  górnych  sferach  ton m in orow y . Szu­
k a ją  kozła  o fia rn ego  i dochodzą  do  za p a tryw a ­
n ia , że  jest to w in ą  n ieodpow iedn ich  ludzi. Cóż 
prostszego, ja k  poszukać innych , od p ow ied n ie j­
szych? W  dodatku nie jest d la  n ikogo ta jem n i­
cą, że —  z  różnych  p ow od ów  —  w  BB są jed ­
nostki, k tóre w yczu w a ją , iż  to „w span ia łe  od o ­
sobn ien ie" n ie  w y jd z ie  tej p a r t j i  na dobre i  są 
d la tego  za w strzykn ięc iem  św ieże j k rw i, a le nie 
w  fo rm ie  dotąd  p rak tykow an e j, n ie p rzez w y łu ­
sk iw an ie  z  op o zyc ji lu dzi n a jm n ie j w artośc io ­
w ych .

. N a  tem  w łaśn ie  tle  w y ra s ta ją  pogłosk i i k om ­
b inacje, w  k tórych  n azw isko  p. B artla  .zajm uje 
poczesne m iejsce. Podobno m in ą ł ju ż  czas „n ie ­
łask i podobno zaczyna  przew ażać przekonan ie, 
że sam a liczba nie jest w ys ta rcza ją cym  m a le r ja - 
łem , z  k tórego  możniaby budow ać w ie lk ie  i da le ­
k ie  zam ierzen ia , tem  ba rd z ie j, że  w  le j liczb ie  jest 
zadużo zer. I tu zw ra ca ją  szczegó lną  uw agę na 
fak t, jak  szybko zu żyw an e są te s iły ,"k tó re  uw a­
ża  się za zdolne d o  za jm ow an ia  m ie jsc  na św iecz­
niku.

Bardzo m ożliw e  a n aw et praw dopodobne, że 
w szystk ie  te kom b inacje  m a ją  takąsam ą w ą tp li­
w ą  podstawę, jak  w szystk ie  poprzedn ie. M im o  to 
są ■wysoce sym ptom alyczne jako  dow ód , że u w a ­
ża się za konieczne szukać d ro g i w y jśc ia .

T a k  u nas m ija  tyd z ień  za  tygodn iem , nie 
przynosząc n ic  p ozy tyw n ego  poza jeszcze jedn ą  
kom b in ac ją  N a jc iekaw szą  jest okoliczność, że 
n a jw ię ce j o tem  .się m ó w i w  sferach , które, zda­
w a łoby  się, m a ją  interes w  u trzym an iu  obecnego 
stanu rzeczy , tj. obecnego sianu posiadania. Jed­
nakow oż są także i  ludzie  p rzew id u jący , k tó rzy  
w o lą  dob row oln ie  odejść, zam iast dać się w y ­
rzucić.

— o o o  —

Krwawe zajścia
W  u b ieg ły  p ią tek  udali się zn an i dzia łacze 

stronn ictw a ludow ego w  Now otauszczyźn ie: K rz e ­
ptow ski, inż. P o lak  i in n i do starosty p. R orn iaka  
z  prośbą o zezw olen ie  na urządzenie w  n iedzielę 
w  N o w y m  Targu  zgrom adzen ia  z  o k a z ji,  pośw ię­
cenia k ilku  sztandarów  K ó ł ludowyieh. Starosta 
zezw o len ia  n ie udzielił.

W  p ią tek  i  w  sobotę po lic ja  aresztowała: W a ­
c ław a  K rzep tow sk iego  z  Zakopanego, dra W o j ­
ciecha Siutę z Czarnego D unajca, inż. Po laka  z 
N ow ego  Targu  i  góra la  Zagałę.

W  n iedzielę zebra ły  się w  N o w y m  Targu  tłu-

W  sobotę odbyło się posiedzenie „grup  konsty­
tu cy jn ych " BB Sejm u i Senatu, na którem  „u - 
zgodn ion o " konstytucję w ed le  w ypracow an ia  p. 
Gaira. Z  tego posiedzen ia podaje poseł M ackie­
w ic z  w  „S ło w ie "  wileńskietm k ilka  szczegółów :

„K onstytucja  jest zredagow ana w  13 tytułach 
i  125 artykułach  i zaw iera  dużo now ych  instytu- 
cy j. Jgzyk  n ow ej konstytucji jest bardzo p iękny, 
w prost zastanaw ia jąco  p iękny. Podczas obrad  do­
w ied z ie liśm y  się, że poseł Catf jest specja lnym  
znaw cą ję zyk a  p raw n iczego  polsk iego pierwlszego 
ćw ierćw iecza  X IX  w ieku. A le  w ogó le  szczęśliw ie 
się stało, że now ą konstytucję pod w zg lędem  ję ­
z y k o w y m  układał k ró lew iak  a n ie  gą tic jan in ".

O bok ustawy konstytucy jn e j będą m u sia ły  być 
jednocześnie uchw alone: 1) now e prawno o zasłu­
żonych ; 2 ) o rdyn ac ja  w yborcza  do Senatu i S e j­
m u; 3 ) ustaw y o w yborze  prezydenta; 4 ) ustawa 
o trybunale stanu. Będą to w szystko ustawy, nie 
należące fo rm aln ie  do konstytucji, to znaczy, że 
cia ła  ustawodawcze będą w ładne je  zm ien iać  w  
tryb ie  zw yk łym , a nie tym , k tó ry  jest p rzep isa­
ny  dla zm ian y  konstytucji, lecz m aterja ln ie  będą 
stanow ić z konstytucją jedną całość. N ie  w szyst­
k ie  z  tych ustaw ju ż  są opracowane, autorstwo 
n iek tórych  z n ich należeć będzie do posła Boh­
dana Podoskiego.

P rzed  25 la ty  został u tw orzony  przez członków  
P P S  p rzebyw a jących  na em ig rac ji w e L w o w ie  
Z w ią zek  W a lk i Czynnej, o rgan izac ji pow sta łe j po 
z lik w id ow a n iu  O rgan izac ji b o jow e j P P S  wskutek 
zam arc ia  ruchu rew olucyjnego ' na terenie zaboru 
rosyjsk iego. Z w ią zek  W a łk i Czynnej, k tó ry  b y ł 
o rgan izac ją  konsp iracy jną  p ow o ła ł do żyicia Z w ią ­
zk i Strzeleckie, w spó lną  organ izację  po lityczną  
stronn ictw  n iepod leg łościow ych , a  naistępnie le- 
g jon y . , ,

N ie  trzeba p rzypom inać, że w szystk ie  s iły  tych 
o rgan iza cy j rek ru tow a ły  się z  pośród m łod z ieży  
lew icow e j i  socja listycznych  o rgan izacy j robotn i­
czych. W e  L w o w ie  lokale Z w ią zk ó w  robotn iczych  
b y ły  terenem , na k tó rym  w yk u w a ł się oręż d la  
późn ie jsze j „iwałtoi c zyn n e j".

D ziś  po latach 25 na lam ach  lw ow sk iego  „S ło ­
w a  Po lsk iego ", p ió rem  W o jc ie ch a  Baranow skie­
go uczczono tę pam iętną  roczn icę p e łn ym  entu­
z ja zm u  artyku łem  p. t.: ; , j 1 [.J jj-ik ! j

„D n i naszej ch w a ły ".
W  artyku le tym , pełnym  entuzjazm u i słu ża l­

czości m . innem i czy tam y:

. „D z iś  w  od leg łośc i lat w szystko to w yd a je  się 
czemuś bardzo prostem . A le  w ów czas, ćw ierć w ie ­
ku temu, b y ło  w  tym  zarazem  spisku i  zarazem  
w ybuchu  po lsk ie j w o li m łodzieńcze j zdu m iew a­
jące w yzw an ie , ciśnięte „ fak tom  dokonanym ". 
B y ł to w  ca lem  tego s łow a znaczen iu  bunt m ło ­
dych. M łodych  n iekon ieczn ie la tam i, ale w iarą. 
B y ł to bunt tych, co nie m og li, n ie b y l i  zdo ln i po­
god z ić  się n igdy  z  n iew o lą ".

w Nowym Targu
m y, które n ie w ied z ia ły  o zakazie zgrom adzen ia . 
Gdy im  zakaz zakom unikow ano, ludzie poszili do 
kościoła.

A resztow anych  dzia łaczy  w yw iez ion o  do N o ­
w ego  Sącza.

W  p ro jekc ie  p. S ław ka  o w yborach  do Senatu 
zaszła zm iana zaproponow ana przez by łego  m in i­
stra kom u n ikac ji p. Kuhna. W ed le  tej zm iany 
k aw a le row ie  „Y ir tu li M ilita r i"  i  „K rzy ża  N iepod­
leg łośc i" po  w ybran iu  p ierw szego  Senatu nie bę­
d ą  s tan ow ili nadal kad ry  obyw atelsk ie j, a tylko 
będą m og li b yć  in dyw idu a ln ie  do tej kadry  naró- 
w ‘n i z  in n y m i obyw a te lam i p rzy jm o w a n i (z a ­
m iast „ e l it y "  stworzono w ięc nazw ę „kad ry  ob y ­
w a  telslkie").

-  C A Ł A  R O B O T A  —  N A  N IC

P . M ack iew icz kończy swe „u ja w n ien ia " nastę­
pu jącym  m e lan ch o lijn ym  zw rotem :

„U ja w n ia n ie  p ro jek tów  konstytucyjnych  d late­
go jest obecn ie n iem ożliw e, że decyzje  g ru p  kon­
sty tu cy jn ych  pow zię te  podczas ostatnich obrad 
według k lubow ego regu lam inu, n ie  są w iążące dla 
p rezyd ju m  b loku  i całego b loku".

Znaczy  to, że „g ru p y " m ogą uchwalać, co im  
się podoba, ale ostateczna decyzja  należy do p re­
zyd ju m  bloku, c zy li do —  Belwederu, skąd to pre­
zyd ju m  czerpie swe natchnienia. Poco w ięc  b y ło  
„d ysku tow ać"?

P rzy zn a jem y , tra fna  charakterystyka, chociaż 
p. Baranow ski w ów czas do tego .ybuntu m łodych " 
n ie  należał, a le dop iero dziś do zdobyczy  tych  
bu n tow n ików  wiraż z całą zg ra ją  się dobrał.

A  „S łow o  Ptołskie" w  sw ym  nagłów ku  notują­
ce 37 rok  sw ego istn ien ia, cóż pisało na sw ych  
szpaltach w ów czas, g d y  się „dn i naszej ch w a ły " 
w yk u w a ły?  Gzyż n ie sięgało aż do denuncjacji 
w ładzom  zaborczym*, c zy  cofnęło się pnzed tym  
środkiem  w a łk i z  ruchem  n iepod leg łośc iow ym  
jego  „narodow e serce"?

M oże ktoś pow ie , że p. Baranowiski dopiero te­
ra z  zrozum iał. A le  czy  k ied yk o lw iek  w ra z  z  j e ­
m u podobnym i w y zn a ł sw o je  błędy. N ie , on i 
w szyscy  zach ow u ją  się tak,- ja k b y  wóWctzas prze­
k u w a li zam ia ry  w  czyn ów  stał, a  teraz żądają 
na leżnej im  zapłaty...

P rzed  25 la ty  obcym  b y ł gaw iedzi „Z w ią zek  
W ałlk i C zyn n e j", dop iero  dziś jego  czyn y  w zięto  
w  sw o ją  arendę. D latego też n iestety obecna uro­
czystość jub ileuszow a m ia ła  tak Szablonowy, ga ­
lo w y  charakter, nic w spólnego nie m a ją cy  z  tem, 
co się tw orzy ło  przed 25 laty.

Niedzielna konfiskata
'N iedzie lny num er naszego dzienn ika  został 

skon fiskow any za ostatni ustęp artyku łu  p. t. „Na 
polskich  bezdrożach ", za w ie ra ją cy  'wzm iankę 
o  pożyczce  w ew nętrzne j i  o procesie sanockim .

Szczegóły nowe) konslylncjl
K T O  B Ę D Z IE  N A L E Ż A Ł  D O  „ E L IT Y " ?

—  o o o  —

W 25-lcdc Zwiqzku Walki tzgnnc]
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o K o la  p o ż y c zR i
D ok o ła  p o ży c zk i w ew n ę trzn e j u- 

rząd z iła  p ropaganda  „sanacyjna*' 
w rza w ę  tak  n ieb yw a łą , jak gd yb y  
sz ło  tutaj B óg  w ie  o  ja k ie  w ie k o ­
pom ne „narodow e** d z ie ło , a n ie  o 
ca łk iem  z w y k ły  —  w  dodatku  sk ro ­
m ny —  interes pożyczkowy m ięd zy  
R ządem , a sp o łeczeń stw em , do k tó ­
re g o  R ząd , p rzy c iśn ię ty  d e fic y tem , o 
pom oc  apelu je...

T a  w rza w a , ogłusza jąc, w ra z  z  
ca łą  dek lam acją  p rasy  „sanacyjnej* 
—  np. o naszej „p rzezorne j** i „d o  
sk on a łe j"  gospodarce  lub, c o  lepsze , 
o „zau fan iu " d o  te j gosp od ark i! —  
w y w o łu je  m im ow o ln e  pode jrzen ia , 
że  og łoszen ie  p o ż y c z k i p o p rzed z ić  
jednak  m usia ła  duża niepewność 
obaw a , jak  to  p rzed s ięw z ię c ie  się u- 
da... w  naszych  d zis ie jszych  stosun 
kach.

A  p rz e c ie ż  p o ży c zk a  podobna  to  
r ze c z  już w  P o lsce  n ie  p ie rw sza  i 
n ie n ad zw ycza jn a , a w  innych  pań 
stw ach  zu pełn ie  naturalna... R o zp i­
s y w a ły  n ied aw n o  z  w ie lk ie m  p o w o ­
dzen iem  i to  ogrom ne p o ży c zk i i B e l 
gja i F ran c ja  i C zech os łow ac ja  i t. d. 
P raw da , że  tam  lu dzie  m ają  w ię c e j 
p ien ięd zy , a le  p ra w d a  i to , ż e  panują 
tam... stosunki troch ę  inne, niż., 
gd zie in dzie j.

C o  do P o lsk i, to  —  m im o k ry z y  
su —- m o g ła b y  ona su bskrybow ać 
p o ży c zk ę , zdan iem  naszem , n aw e  
dw ukrotn ie ,,. Trzebaby tylko w tym 
celu trochę energiczniej potrząsnąć 
k iesą  „sfer gospodarczych'!, obecn ie  
tak  ściś le zap rzy ja źn ion ych  z  o b o ­
zem  pom a jow ym .

W  jednym  z a rtyk u łów , p o ś w ię ­
con ych  zam ożn ośc i n aszego  kra ju  
podk reś lam y, że  nasza k lasa  k a p i­
ta lis tyc zn a  —  p rz y  ca łym  sw ym  la- 
m ancie na „b ie d ę "  —  pos iada  je ­
dnak dość p ien ięd zy , jen o  trzym a  je 
w  skrytkach , zw ła s zc za  w  bankach  
zagran icznych , schowane tem g łę ­
biej, im ściślej z obozem „ideologji" 
dzisiaj „współpracuje".,.

Pos. p ro f. Rybarski na p od s taw ie  
c y fr  w yk a zu je  w  „Gazecie War­
szawskiej", że  sam p rzem ys ł skarte- 
l iz o w a n y  i n iesk a rte lizow a n y , m ó g ł­
b y  su bskrybow ać przynajmniej po­
łowę pożyczki, t. j. 60 m ilj. z ł. P . 
Rybarski, ja k  w iad om o , w c a le  n ie 
jest „ ra d yk a łem  sp o łeczn ym " i  o 
żadną „n ien a w iś ć ”  ku  k las ie  k a p ita ­
lis tyczn e j p osąd zać  go  chyba  n ie  m o ­
żna,,. W  sw ych  ob lic zen iach  za tem  
n ap w n o  n ie  p rzesad z ił, ra cze j nie 
dociągnął.

P rzy te m  jedn ak  pom iną ł p. Ry­
barski d zis ie jszą  „ e l i t ę "  z kół wiel- 
ko-ziemiańskich. S zu ka ł p rz e c ie ż  tej 
„ e l i t y "  sw ego  czasu  p. Sławek po 
N ieśw ieżu , D z ik o w ie  i  innych  m a ­
gnack ich  dw orach , śc iąga jąc  je  do 
p o m a jo w ego  obozu.,, I  g d y  dziś  p o ­
lic z y m y  ty ch  „n eo -p iłsu d e zy k ó w " —  
R a d z iw ił łó w , P o tock ich , L u b om ir­
skich, Zam ojsk ich , T a rn ow sk ich  ltd . 
itp., zob a czym y , że  m agnaterja  p o l­
ska i w ie lk ie  ob s za rn ic tw o  m o g łyb y  
śm ia ło  d o rzu c ić  drugą p o ło w ę , gdy­
by tylko... zechciały!

iW arto  p r z y  te j ok a z ji p rzyp o m ­
nieć, jak  to  L ew ia ta n  p rz e m y s ło w y  
i ro ln y  spisał się w dw uch  dla Pol­
sk i istotnie bardzo ciężkich —  a 

' p rze z  n ikogo , p r z e z  niczyje błędy 
w ów czas  nie zawinionych! —  sytua­
cjach,..

G d y  w  p ie rw szy ch  m ies iącach  n ie ­
pod leg ło śc i R zą d  Moraczewskiego o- 
g łos ił zb ió rk ę  na Skarb , k tó ra  w ó w -  
czesnem  p o ło żen iu  P o ls k i s tan ow ić  
m ia ła  n ap raw d ę  —  b e z  żadnej d e ­
k lam ac ji —  podwalinę pod budowę 
naszej państwowości, w ie lc y  p r z e ­
m y s ło w c y  i ob sza rn icy  zbiórkę tę 
jawnie zbojkotowali!...

G d y  w  r. 1924 R zą d  W ła d y s ła w a  I d la  targu  k to  i ile  p ow in ien  dać, bo
'f ir fie lr i lOród”* o i o  r o t A n u r r  ^  ^   1  ~ 4. .̂1 —1___ i i i  1___ 1 1___  .Grabskiego p od ją ł się r e fo rm y  w a lu ­

to w e j i d ła za k ła d a ją cego  się w ła s n e -1 
go  banku  em isy jn ego  w y d a ł akc je , 
k tó re  lu dzie  w in n i b y l i  n a b yw a ć  pod  
zu pe łn ie  w te d y  słusznem  —  b e z  ża d ­
nej b la g i! —  hasłem , „naród o włas­
nych siłach", p o lsk a  k lasa  k ap ita lis ­
tyczn a , n ab y ła  ty c b  akcy j, w  stosun­
ku do  sw e j zam ożn ośc i, tak mało, że  
jej sobkcstwo i obojętność wobec in­
teresów państwowych, p o lity k  tak  
spoko jn y  i p ra w ic o w y  jak  G rabsk i, 
n ie zaw ah a ł się publicznie z trybuny 
sejmowej napiętnować, p odn osząc  
rów n ocześn ie  ofiarność szerokich mas 
ludności —  rob o tn ik ów , ch łopów , 
p ra co w n ik ó w  p a ń s tw o w ych  i  t. d.—  
k tó re  b e z  ża d n ego  zg o ła  przym usu  
ca łk iem  d ob row o ln ie , ostatnie swe 
grosze w y d a w a ły  na kupno akcy j 
Banku Po lsk iego ...

D ziś  jedn ak  p ow in n o  b y ć  chyba 
inaczej... P o lity c zn y  kunszt naszej „sa  
n a c ji"  ca łą  polską reakcję kapitali­
styczną —  k tó ra  i w  czas ie  z a b o ró w  i 
w  n a jc ięższych  ch w ila ch  P o lsk i już 
w y zw o lo n e j ty le  w zru sza ją cych  z ło  
ż y ła  d o w o d ó w  sw ego  „p a tr jo ty zm u " 
—  p o tra fił w c ią gn ą ć  d o  obozu  „bu­
d o w n ic zy ch " P o ls k i n ow oczesn e j.

S pec ja ln ie  „s a n a c ji"  a rys tok ra c ja  
po lska  i w ie lk ie  z iem iań ń stw o  i  s fe ­
r y  p rzem y s ło w e  zawdzięczają bar­
dzo wiele... B o  n ie  ty lk o  w ie lk ie  
w p ły w y  p o lity c zn e  —  w o d zą  p rz e c ie ż  
rej w  w ię k s zo ś c i r z ą d o w e j! —  ale 
ta k że  b a rd zo  rea ln e  gospodarczo - 
społeczne beneficja, że  w ym ien im y  
ch oćby  ty lk o  n o w e le  zn oszące  zasadę 
8-godz. dn ia  p ra c y  i  u r lo p ó w  w y p o ­
czyn k ow ych , u staw ę k on w ersy jn ą  i 
t, p. n ie lic zą c  np. k red y tó w , w  k tó ­
re n iew ia d om o  na ra z ie  jakie z na­
szych  rezerw budżetowych w s ią k ły  
sumy,,.

W o b e c  ty lu  p ra w d z iw y ch  dobro­
dziejstw ze  stron y  „s ys tem u " —  w  
m om encie , gd y  zn a la z ł się on w  finan 
sow e j op res ji —  specjalną ofiarność 
powinni okazać właśnie ci, co  z  tych  
d o b rod z ie js tw  korzys ta li..

J e ż e li to  p iszem y, to  o c zy w iś c ie  n ie

p od ob n y  ta rg  w  tej ch w ili b y łb y  nie 
na m iejscu .

Id z ie  nam  jedn ak  o to, b y  p o ży c zk a  
k tó rą  d la  zrównoważenia budżetu  z a ­
c iąga  się w  sp o łeczeń s tw ie , zadan ie 
sw o je  spe łn iła  w  sposób należyty. 0- 
k re ś lił  je  n a jtra fn ie j sam M in is ter 
Skarbu, p. Zawadzki, w skazu jąc, 
ż e  p o ży c zk a  w y d o b y ć  m a le żą c e  
bezpożytecznie, usunięte z  życia go­
spodarczego, bo ukryte, wolne kapi­
tały.

Zu pełna  rac ja ! Pożyczka powinna 
uruchomić kapitały leżące martwo!..
J e ż e li b o w iem  dla  p o ży c zk i m a się 
w y c ią g a ć  g o tó w k ę  z naszych  i tak  
s łabych  o b ro tó w  gospodarczych , to 
b ęd z ie  to  czem ś c o  p rzyp om in a  p r z e ­
lew a n ie  z pu stego  w  próżne.,.

T ym cza sem  w łaśn ie  to, co  się d z ie  
je  z  p o ży c zk ą , g ro z i zu pełnem  wypa­
czeniem słusznej dyrektywy M in istra  
Skarbu...

W y s ta r c z y  w sk a za ć  np., jak  tę  p o ­
ży c zk ę  „d o b ro w o ln ą "  śc iąga  się 
w śród  pracowników państwowych 
n a w e t od  tak ich , c o  —  r z e c z  n ie  do 
w ia r y  a jedn ak  p ra w d z iw a ! —  n ie 
posiada ją  nawet 150 zł. mies. na utrzy 
manie domu!,... I je ż e l i  się p rzew id u ­
je, że  od  sam ych p ra co w n ik ó w  pań­
s tw o w ych  w p ły n ą ć  m oże  ok. 90 mil­
ionów zł. to— jasna ch yba  rze c z  
s tan ow ić  to  n a ra z ie  b ę d z ie  redukcję 
płac o taką sumę czyli dalsze ograni 
czenie konsumcji i obrotów gospodar 
czych, co znowu obniży nawet te 
skrom ne d och od y  b u d że tow e , jak ich  
dziś sp od z iew a ć  się n a leży .

A  g d y  d o lic zy m y  tu k w o ty  ściągane 
w  p od ob n y  sposób od  p ra co w n ik ó w  
kom unalnych , sam orządow ych , p r y ­
w a tn ych  i t. p., zob aczym y , ż e  w ła ­
ś c iw y  e fe k t  p o ży c zk i obniży się 
całą tę sumę —  n ap ew n o  p rzes z ło  
100 mil, zł.! — którą zabierze się 
konsumcji wewnętrznej i tak dziś 
skromnej.

P r z e c iw  podobn ym  m etodom  zb ie ­
ran ia  „p o ż y c z k i"  —  o  k tó rych  to me 
todach  w a r to  p om ów ić  je s zc ze  osob ­

no —  winien zastrzec się stanowczo 
sam Minister Skarbu właśnie w in­
teresie celowości całej akcji pożycz­
kowej...

Już b o w iem  w id ać  z  tym czasow ych  
zes taw ień , że  lw ia  część  p o ży c zk i 
spada na b a rk i ekonomicznie najsłab 
szych mas pracujących, p odczas  gdy  
kapitał znowu próbuje sianem się wy­
kręcić kcz.

Ani mieszkali robotniczych, 
ani szpitala...

własna z Częstochowy).

Vice komisarz m, Częstochowy p. Ma- 
dejski, zapragnął po popisach w  straj­
ku robotników miejskich, rozwinąć dalej 
swoją „twórczość" przez uszczęśliwie­
nie mieszkańców Częstochowy, szpita­
lem. Bardzo pięknie! A le  oto, nie zasta­
nawiając się wcale, polecił on zburzyć w 
tym celu wnętrze jednego z niezupełnie 
wykończonych domów robotniczych, któ 
re zostały pobudowane przez Magistrat 
popularnie zwany socjalistycznym.

Na zewnątrz wywieszono tablicę, że 
robota jest wykonywana z „Funduszu 
Pracy", a więc... że mają być zatrudnie­
ni bezrobotni.

Lecz gdy już narobiono stosy gruzów, 
kosztem kilkunastu tysięcy złotych, ro 
botę przerwano, gdyż jak fama głosi, 
objekt nie nadaje się na szpital.

P. Madejski spłodził swój pomysł wów 
czas, gdy na porządku dziennym są ek­
smisje, a w  walących się barakach, po­
zostałych po „okupantach, tylko w  dro-.. 
clze wyjątku można dostać kąt na kory­
tarzu (taik są przeludnione!).

Częstochowa do dziś ogląda spadełf 
po komisarzu p. Goettlu —  jego słynny 
most, który kosztował kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych, ale do dziś dzieło jest bej 
użyteczne (!!)

Do mostu przybył teraz,,, szpital!

Wśród nowych Książek
Kwestja „klas pośrednich" zaprząta 

dziś uwagę polityków i działaczy spo­
łecznych, którzy w okresie śmiertel­
nych zmagań pomiędzy kapitalizmem a 
nowym porządkiem świata pragną te 
elementy „pośrednie" mobilizować po 
swojej stronie. Zdeklasowana, spaupe- 
ryzowana inteligencja, dla której w  wa 
rjackim systemie dzisiejszym zabrakło 
przydziału, stanowi wśród tych elemen 
tów czynnik pierwszorzędnego znacze­
nia, górując nad pozostałemi siłą wysz­
kolonego intelektu i zdolnością do two­
rzenia określonych, dających się reali­
zować koncepcyj społeczno - państwo­
wych. W  niejednym wypadku postawa 
tej poszukującej właściwego dla się 
miejsca inteligencji może mieć znacze­
nie dla biegu spraw rozstrzygające; nie 
można się tedy dziwić, że sprawy oscy­
lującej pomiędzy biegunami socjalnemi 
inteligencji znajdują się dziś w  centrum 
zainteresowania kół politycznych, sta­
jąc się zarazem jednym z najaktualniej­
szych tematów literatury współczesnej.

W  środowisku niemieckich —  przed- 
hitlerowskich —  inteligentów, twardo 
borykających się z losem niewdzięcz­
nym, wprowadza nas Kastner, autor 
„Fabjana" *), reprezentatywną postacią

* )  E r i c h  K a s t n e r ,  F a b ja n .  Powieść. War­
szawa, 1933. Wydawnictwo J. Przeworskie­
go, Przekład M. Wasermanówuy. Sir. 368,

swej książki czyniąc młodego prawni­
ka, dr. Fabjana, który za psie pienią­
dze układa reklamy dla jakiejś fabryki 
papierosów, a później, straciwszy te 
kruche podstawy materjalnego bytu, gi­
nie mamie na bezdrożach zdezorgani­
zowanej rzeczywistości. Dr. Fabjan po­
pełnia jakby podświadomie samobój­
stwo: rzuca się na ratunek tonącego i 
sam się topi, nie umiejąc pływać. „Fa­
bjan utonął; niestety, nie umiał pły­
wać" —  temi słowy zamyka Kastner 
książkę, —  a to „nie umiał pływać" mo 
że być rozumiane nietylko literalnie. 
W  warunkach dzisiejszego bytowania 
Fabjan utonąć musiał, posiadał bowiem, 
jak powiedziałaby Szemplińska, fatalny 
„garb", obciążony był niebezpiecznym 
balastem skrupułów moralnych i wyma­
gań uczciwości osobistej; dlatego więc 
nie chwycił się deski ratunku w  posta­
ci posady w  pewnem wydawnictwie kon 
serwatywnem, co równałoby się dlań 
wyrzeczeniu swych poglądów i przeko­
nań. W olał odejść, tak jak odszedł 
przedtem przyjaciel jego dr. Labudę, 
zmożony lawiną spadających nań po­
dłości.

Liczne grono postaci drugoplanowych 
poruszających się na pstrem tle powc- 
jenńego Berlina, uzupełnia i tłumaczy 
dramat, którego dr. Fabjan jest prota- 
gcwłistą. Kontury i barwy togo charak­

terystycznego dla naszych czasów śro­
dowiska oddaje Kastner żywo i wyrazi­
ście, metodą pokazową raczej n iili opi­
sową, a w  szeregu scen i epizodów na 
gorąco chwytanych, reprodukuje atmo­
sferę wielkiego miasta, kryjącą pod po­
zorami świetności niewątpliwe oznaki 
schyłkowego znikczemnienia i rozkładu. 
Wzmożona wrażliwość pozbawionych 
gruntu pod nogami i jakiejś ideowej bu­
soli inteligentów dręczy ich i trawi wy­
czuciem osobistej i zbiorowej niepew­
ności jutra. Biada temu, kogo warstwa 
tłuszczu nie pozbawiła w  porę tej wra­
żliwości, w  kim nie zagłuszyła głosu 
prawdy i sprawiedliwości! Pozostaje 
wówczas albo samobójstwo, albo weso­
ła desperacja, podsycana alkoholem, ko­
kainą i szaleństwem ekscesów płcio­
wych. Zarabiać na kawałek chleba i 
pozostać sobą —  to ewentualność arcy- 
rzadka, możliwa tylko w wyjątkowych’ 
wypadkach, tak jak wogóle wyjątkiem 
jedynie być może egzystencja uporząd­
kowania w  dobie .powszechnego chaosu 
i kruszenia się społeczno - gospodar­
czych podstaw dzisiejszego społeczeń­
stwa.

Książkę Kasłnera, choć brak jej mo­
że dostatecznie okrzepłego ideologicz­
nego kręgosłupa, zaliczyć trzeba do rzę­
du najciekawszych wydawnictw ostat­
nich miesięcy- Przekład bardzo popra'  
wny.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI



Nr. 220, Wtorek 26 września 1933 r. 3

P R Z E G LĄ D  PR A S Y
O KATEDRĘ KULTURY POLSKIEJ

Nestor nauki po lsk iej p ro f. A leksander B ruck­
ner ogłasza w  „C zas ie" następujące u w ag i:

P ow ied z ia n o  sobie w idoczn ie w  W arszaw ie : 
nie posiadaj® W arszaw a , L w ó w  i  t. d „  osobnej 
ka tedry  d z ie jó w  ku ltu ry  po lsk ie j, w ięc  i  K rak ów  
także n ie  potrzebuje. Jednectn pociągn ięciem  p ió ­
ra  m a ją  uśm iercić katedrę krakowską, a je j  p ia - 
sfcunowi odebrać w arsztat naukowy, chyba n ie  
zda jąc sobie na leżyte j sp raw y  ani z  jednego an i 
z  drugiego; n ie zaszkodzi w ięc  n iezaw is łe  p rzed ­
s taw ien ie  obojga .

D z ie je  ku ltu ry  po lsk iej n ie toczą się n ieprzer­
w a n ym  ciągiem , ja k  np. francuskie lub  angiel­
skie, lecz po bardzo pow oinem , a le  s ia łem  w zn o­
szeniu się dos ięga ją  w  X V I  w ieku  n iem al nagle  
szczytów , aby w  latach 1650— 1760 opaść w  nizi­
nach, z  k tórych  się ponow n ie rych ło  w zn iesiono, 
a b y  tra fić  n ag łe  na n ieprzew idziane, n ieprzezw y­
ciężone przeszkody, tam ujące ro zw ó j p ra w id ło ­
w y  na długo. N a leża ło  w ię c  d la  sp raw ied liw e j 
oceny rozw o ju  p rzypom n ieć  ow e szczyty, k tórych  
pam ięć za  n iz innego by tow an ia  ornał n ie zaga­
sła, a p rz y  zazębian iu  się ku ltu ry w ych ow aw cze j, 
szczegó ln ie  szkolnej, z  kulturą ąpołeczną i p o li­
tyczną stale w szystk ie  uw zględn iać. W skrzesić  
w ięc  pam ięć sądów  współczesnych, obcych i  do­
m ow ych , o ośw iacie polsk iej, o  je j zw iązkach  
z  Zachodem , o  podróżach naukow ych , o  kores­
pondencji hum an istów  k ra jow ych  i zagran icz­
nych , przedstaw ić stan szkól w  X V I  w ieku  do 
X IX ,  w y n ik i p racy  Konarsk iego i  K o m is ji Edu­
k acy jn e j, na tle ja k  najszerszem .

Zadan iu  tem u p ośw ięc i! się p ro f. S tan isław  K ot 
z  zapa łem  godn ym  podziw u : tw o rzy ł podręczn ik i 
h is to r ji w ych ow an ia  od starożytności do d zis ie j­
szego dn ia ; opracow ał m on ogra fje  w szelak ich  
szkół k ra jow ych ; w ys zk o lił licznych  uczniowi, ba­
dających wszechstronnie p la n y  i  w y n ik i K om is ji 
E dukacyjnej. W  podróżach zagran icznych  badał 
b ib ljo tek i j a rch iw a  d la  w ydobyc ia  w szelk ich  
m o ż liw y ch  p o lon ik ów , w yn acb od z ił rzec zy  zu ­
pełn ie  nieznane i  zebrał o lb rzym i m aterja ł z  d a w ­
nych  dru ków  i  rękop isów  (lis tó w  przew ażn ie ),
0  stosunkach hum an istów  i  uczonych  polsk ich  
z  zagranicą, przeznaczony do w ydan ia  p rzez  Aka- 
dem ję  K rakow ską. Z  obszern iejszych  prac w y ­
m ien ię  ty lko : R zeczpospolita  polska w  literaturze 
po lityczn e j Zachodu i  rzecz o M odrzewskim .

W ie k  X V I  jest zarazem  z ło tym  w iek iem  re fo r­
m a c ji w  Po lsce i to stanow i d rugi d z ia ł nieznu- 
żonej, ow ocn e j czynności p ro f. Kota.

T u  za jaśn ia ł i  jako  organ izator p racy  nauko­
w e j, w yd a ją c  k w arta ln ik  p. t. „R e fo rm a c ja  w  P o l­
sce", skupia j ąic około n iego liczne grono w spół­
p racow n ików ; b io - i  biibiljograficzne przyczynk i, 
sy lw etk i literack ie  osób, znanych  nam  n ieraz  r a ­
cze j z  nazw iska tylko, z ło ż y ły  s ię  na boga ty  skar­
b iec  w iadom ości, k ry tyczn ie  rozpatryw anych . N ie  
dosyć na tem, rozpoczął sam  w yd a w n ic tw o  na j­
rzadszych  tekstów  i  przedstaw ił ideoilogję p o li­
tyczną i  społeczną A r ja n  polsk ich , w  doskonałej 
syntezie, u w yda tn ia jąc  nastro je  ich p ierw otne
1 odm iany, w ym uszane okolicznościam i.

T a k  się przedstaw ia  w  na jgrubszych  zarysach 
czynność uczonego i  pedagoga. W tem , n i stąd, n i 
zow ąd, gotu ją  nam  niespodziankę: w zam ian  za 
te  zasługi odb iorą  m u  katedrę! M ąż w  sille w ieku , 
m ogący  w yzysk ać  m ozo ln ie  u zb ierany m aterja ł, 
m a  b y ć  skazany na los (szczególn ie  u nas nie­
w d z ięc zn y ) p ryw atn ego  uczonego,, m a  utracić 
łączność ży w ą  z  m łodzieżą, m a  b yć  p ozb aw ion y  
żm udnie u tw orzonego w arsztatu  naukow ego! 
S p rzec iw ia ją  się tak ie j n iesp raw ied liw ośc i po­
w o ła n i do tego sędziow ie, a le  ich głos n ie  ro z ­
strzyga, w ięc  przędą ostatn iem  'za łatw ien iem  spra- 
w y , czego n a leży  się ob aw ia ć  w obec sam ego po­
s taw ien ia  wniosku, odw o łu jem y się do sądu pu­
b licznego. D ziś  sp ra w y  kulturalne nab iera ją  co­
ra z  w iększego znaczen ia ; dzie je  po lityczne, k tóre 
n iegd yś  w y łą czn ie  pan ow a ły , ustępu ją p rzed  
n iem i, w ięc  zam iast uznan ia k ilkunasto letn iej 
p ra cy  naszego znakom itego badacza ku ltu ry  m a­
ją  m u dalszą pracę utrudnić, odebrać m ożność 
pełnego korzystan ia  z  w łasnej zdo lności i  z  ob ­
fitośc i zb iorów # D on ios ły  dzienn ik i, że  m a ją  po­
w stać ka ted ry  tw rkologji j  asyriologjii. Bardzo to 
ładne, ale zda je  się, że histtorja ku ltu ry  po lsk ie j 
ba rd z ie j nam  potrzebna. Ptracując na tem  połu  
(a  p rzyn a g la li m n ie  do tego n ieboszczyk  F e ld ­
m an i p ro f. K o t )  m og łem  się przekonać, ile  je ­
szcze jest do zrob ien ia , ja k  zan iedban ie w iek ow e  
(nip. całego dzia łu  re fo rm a c ji i  szk o ln ic tw a ) szko­
d liw ie  się odbito, ja k i b rak  prac p rzygo tow a w ­
czych  zaw sze  jeszcze panu je, ja k  coraz n ow o  w y ­
łan ia jące  się w idok i do r e w iz j i  p og lądów  zmu- 
523 JS, co za m oc n ow ych  szczegółów  coraz p r z y .

Przed procesem o zajścia 
w środkowej Małopolsce

P R Z E S Z Ł O  100 O S K A R Ż O N Y C H
W  dn iu  9 październ ika  rozpoczn ie się w  R ze­

szow ie  szereg p rocesów  o  znane za jśc ia  w  p ow ia ­
tach rzeszow sk im  i  łańcuckim . Oskarżen ie o b e j­
m u je  dotąd  przeszło  100 osób. D o  tej p o ry  w ys to ­
sow ano 4 a k ty  oskarżen ia. O skarżonych  sądzić 
będą rów nocześn ie d w a  zespoły  sędziowskie.

Z  u w a g i na o lb rzym i m a ter ja ł p rocesow y oraz 
d o w o d o w y  na leży się spodziewać, iż  ro zp ra w y  
p o trw a ją  trzy  do  czterech tygodn i. Pośp iech , z  jta-

2 K O M P L E T Y  S Ę D Z IO W S K IE  
kim  p row adzono dochodzen ia  i  z  ja k im  obecnie 
m a się p row adzić  w spom niane rozp raw y , tłum a­
czony jest życzen iem 1, b y  za jśc ia  w  M ałopolsce 
środkow ej osądzone b y ły  jeszcze zan im  zb ierze  
s ię  sesja parlam entarna. D latego p rzerw aną  będzie 
naw et kadencja  sądu przys ięg łych .

W  zw ią zk u  z- tem i procesam i u tw orzy ł się w  
R zeszow ie  pod  p rzew odn ic tw em  posła d ra  J. L i-  
w y  k om ite t obrońców . ■ '

Ile ma wynosić pożyczka wewnętrzna?
R ozporządzen ie prezyden ta  R zp łite j z  6 w rze ­

śn ia  br. postanaw ia  w  art. 1 „U p ow ażn ia  się m i­
n istra  skarbu d o  w ypuszczen ia  6%, pożyczk i w e ­
w n ętrzn ej w  n om in a ln e j w ysokośc i 120 m iłjon ów  
zł. w  z łoc ie  w  ob ligac jach  im ien n ych ." Jest to 
w ięc  pożyczka  co d o  sw e j w ysokości ogran iczona 
w  p rzec iw ień s tw ie  np. do  zapow iedzian ej p ożycz­
k i w  A u str ji, k tóre j w ysokość n ie będzie ogran i­
czona, lecz za leżn a  od  subskrypcji.

Jak z  różnych  stron in form u ją , subskrypcja  
id z ie  dob rze  tak, że  spodziew ana jest nadw yżka, 
tj. że będzie subskrybow ana sum a w yższa  an iże li 
roizpcnządzenie postanaw ia. T o te ż  ju ż  donoszą, że 
m a nastąp ić  n ow e  rozporządzen ie, p od w yższa ją ­
ce p ierw o tn ą  sumę 120 m iłjon ów . W  jed n ym  ż  
d z ien n ików  w arszaw sk ich  czytamy-: „Jak  słychać, 
rząd  w ys tąp i z  w n iosk iem  d o  p. p rezyden ta  o w y ­
dan ie  dekretu , upow ażn ia jącego  p rzy ję c ie  p rzez  
skarb ca łe j n a d w yżk i (p on ad  120 n w ijon ów ) sub­
sk rybow anej isurriy na pożyczkę narodow ą, rzecz 
prosta  w  postaci id en tycznych  ob liga cy j."

D z iw n em  jest, że  dop iero  teraz ten pom ysł' się 
narodził. G d y  pożyczka  zaczęła  p rzyb ie rać  rea lne 
kszta łty, m in ister skarbu zapow iedzia ł, że  p o życz­
ka  120 m iłjo n ó w  m a n ie ty lk o  p ok ryć  ju ż  dotych ­
czas narosły d e ficy t, a le  •—  takie specja lne okre­
ślenie —  u ła tw i gospodarkę budżetow ą p rzez  czas 
d łnższy. W  p rostym  języku  znaczy to, że 120 m i- 
ljon ów , zdan iem  p. m in istra , w ys ta rczy  na po­
k ryc ie  d e ficy tu  od k w ie tn ia  d o  w rześn ia , podczas 
g d y  na d e fic y t  do  końca m arca  1934 z  pożyczk i 
a lb o  coś zostanie, albo trzeba będzie  rozg lądnąć

się za  in n em i funduszam i.
R ezu lta t jest w ię c  taki: 120 m iłjon ów  nie w y ­

s ta rczy  d o  końca b ieżącego roku  budżetowego, tem' 
m n ie j —  ja k  pew ne p ism a piszą —  n a  w yk u p ie ­
n ie części bonów  skarbow ych  w ypuszczonych  wi, 
w ysokośc i 200 m iłjon ów , z  k tórych  75 m iłjon ów  
p ła tnych  jest w  październ iku , reszta zaś w  gru­
d n iu  br. O  pozostan iu  ja k ie jś  re ze rw y  na  p rz y ­
s z ły  ro k  bu dżetow y  mierna m ow y. A  p rzecież p. 
m in ister skarbu n ie  jest pew ny, że p rzysz ły  bud­
żet będizie b ezde ficy tow y , gd y ż  zapow iedzia ł, że 
„p rzy s z ły  budżet będzie  lepszy od obecnego" —  
m oże w ięc  m ieć  m n ie jszy  de ficy t, a le  ca łk iem  
p rzed  d e ficy tem  n ie  jest zabezpieczony.

W o g ó łe  zaczyna się około tej p ożyczk i tw o rzyć  
legenda. Z  p rzeb iegu  subskrypcji w idać, że lw ią  
część p o k ry ją  u rzędn icy  —  to b y ło  zgó ry  do  p rze­
w id zen ia . N ie  m ożna  jednak  z  tego w yc iągn ąć  
wniosku, że nadw yżka  będzie tak ob fita , że  m ożna 
będzie  coś zarezerw ow ać na p rzysz ły  rok, tem  
m n ie j b ęd zie  m ożna u żyć  je j  —  jak  z  innej s tro­
n y  p od a ją  —  na inw estycje. T a k ie  n adzie je  słu­
szn ie  jedno z  p ism  nazw ało  sprzedan iem  skóry  z  
żyw ego  jeszcze n ied źw iedzia .

M am y w rażen ie, że w szystk ie  te don iesien ia  
m a ją  na celu uprzedzić op in ję  publiczną, że w y j ­
d z ie  d ru g ie  rozporządzen ie w  sensie podw yższen ia  
p ożyczk i do sum y fak tyczn ie  subskrybow anej tj. 
p ow yże j 120 m iłjon ów . B ędzie  to  —  n ie p ierw sze  
—  św iadectw o m ałego p rzew id yw an ia  i m oż liw o ­
ści społeczeństwa i sposobów  ich  w ykorzystan ia . 

— o o o  —

Prawdziwi podpalacze Reichstagu
P rask i „Soe ia ldem okrat" donosi: W  poniedzia- 

lek  18 w rześn ia  około 12 w  poi. z ja w ił  się w  pra­
sk im  lokalu  op iek i nad  uchodźcam i p o lity czn y ­
m i 33 letn i obyw ate l austrjack i (nazw isko  ze zro­
zu m ia łych  powiodóiw nie m oże obecnie b yć  po­
dane) i  z ło ży ł odnośnie do pożaru  Reichstagu  ze­
znanie, z  k tórego  w ed le  protokołu  poda jem y do- 
stow n ie  n a jw ażn ie jsze  ustępy:

D n ia  28 m arca  o 5 rano zostałem  aresztow any 
i sp row adzony na ul. Generała Pape (m ieszczą  się 
tam  osław ione koszary  b o jó w k i h itle row sk ie j), 
gd zie  zostałem  przesłuchany przez dow ódcę od­
dzia łu  Rabenfcam pfa. W  ciągu  m ego p rzebyw an ia  
w  w ięz ien iu , około p o ło w y  lipca, p rzyszed ł o 1 
w  n ocy  do m e j c e li bo jow iec , k tó ry  b y ł ciężko po­
b ity . Po  4 c zy  5 dn iach  opow ied z ia ł m i ten b o jo ­
wiec, k tó ry  n azyw a  się K u rt Strosch, o pożarze 
Reichstagu następujące szczegó ły :

K u rt Sfnosch ns*iłeiż|aj do straży osobistej 
Golcrimga. W  zw iązku  z  procesem  londyńsk im  
rozm aw ia ł Strosch z  in n ym  bojow cem , który 
także na leża ł dio stijaży przybocznej Gioprin- 
ga, o  te j rozipralwie M idyńsfc ie j, pioiczem obaj 
zosta li r.arasztowMni.

P rzyw ie z ien ie  do. koszar p rzy  ul. Generała Pape  
odbyło się w  n ocy  p rzez członków  straży p rzy ­
bocznej Goeringa, k tó rzy  n ie byili ob zn a jom ien i 
ze stosunkam i łofcałnenni. Stąd da się w ytłum a­
czyć, że  Sitrosoh został osadzony w  m o je j ce li a  
n ie  został izo low an y . Strosch i  drugi b o jow iec  są 
ositaitniirti z  tych  bo jow ców , k tórzy  w  lipcu  z  o- 
śm iu  podpalaczy Reichstagu  jeszcze ży li.

D n ia  27 lutego o 6 w ieczór wszylstko ju ż  było  
p rzygo tow an e  w  podziem nem  przejśc iu  z  pałacu 
p rezyden ta  Reichstagu  (G o e r in ga ) do Reichstagu. 
G oering sam  dow odził oddzia łem  z łożon ym  z  8 
b o jo w có w  (SIS). K a żd y  z  n ich  został zaopatrzony

b yw a . I  pod  Lakierni to au sp ic jam i m a ją  na jbar­
d z ie j p ow o łan ego  w yd a lić  z  n a jbard zie j d la  jego  
p ra cy  korzystnego stanow iska? N ie  chce się nam  
w ierzyć , żeby  m iano talk u k rzyw dzić  przedm iot, 
leżący  nam  chyba na sercu; raczej w ie rzym y , że 
uda się wi ostatn iej ch w ili ten p ro jek t u chylić ; 
w  tak ie j to m y ś li nakreśliliśm y; te uw agi.

w  m a te r ja ły  palne. O  9 w ieczór przyszed ł do pod ­
z iem i jak iś  cz łow iek  w  cyw ilu , którego Strosch 
nie znał, ale u w aża ł go za h itlerow sk iego  posła, 
do Reichstagu. T o  b y ł sygna ł do rozpoczęcia  dzie­
ła. K a żd y  udał się na przeznaczone miu zgó ry  
m iejsce, sikrapiał ogniska, pożaru  p łyn em  (m e ta ), 
potem  zapalono pochodnie i  podpalono ogniska. 
Pochodn ie m u sia ły  zostać zabrane.

Gdzie podziała się reszta jego 6 kolegów, Strosch 
nie w ie. (Z  innej strony w iadom o, że w szyscy zo­
stali ziamjoirdwwlaiui).

G Z Y  O D R O C Z E N IE  PR O C E S U  L IP S K IE G O ?

P o  sobotn iej ro zp raw ie  łekairz sądow y  dr Sch iitz 
zbadał stan zd row ia  va.n Lubhego z  tak im  w y n i­
k iem : V an  der Lubbe jest w  stan ie b iernego opo­
ru, psych icznej ob ron y  i  w idoczn ie dąży  do tego, 
aby p rzez sprowadzen ie zupełnego upadku s ił w y ­
m usić p rzerw an ie  rozp raw y. Naraziie jest zdo lny  
do rozp raw y. Jest też w  stanie brać udział w  p rze­
b iegu  rozp raw y. Jeżeli n ie  w y jd z ie  ze sw ego sta­
nu obrony, będzie rozw ażane sztuczne od żyw ia ­
nie.

J A K  K A R M I S IĘ  VA lN  D E R  LU B B E G O
Członek trybunału Paris ius opow iedzia ł w spół­

p racow n ikow i „D er  A n g r i f f "  (o rgan  Goebbelsa), 
jak  k arm ią  vam der Luibfcego. Raz ju ż p row adził 
g łodówkę, a le  za n am ow ą  lekarza zan iechał je j. 
W p raw d z ie  je  m ało, m im o  że o trzym u je  specja ł, 
ni!© dobre pożyw ien ie , otrzym u jąc n ie jedną po­
trawę, k tó re j na w o ln ośc i nie m óg łb y  sobie ku­
pić. W czo ra j nip. o trzym ał sznycel, gruszk i i  w i­
nogrona.

—  o o o  —

A R E S Z T O W A N IE  D Z IE N N IK A R Z Y  
S O W IE C K IC H  W  L IP S K U

Duże w rażen ie  w yw o ła ła  w iadom ość, iż  aresz­
tow ano .d z ienn ikarzy  sow ieckich , k tó rzy  p rzy je ­
ch a li do* L ipska  na proces o podpalen ie Reichsta­
gu. D z ien n ik a rzy  wypuszczono na w olność dop ie­
ro na in terw encję  am basady sow ieck ie j. T łu m a ­
czenia w ła d z  n iem ieck ich , iż  aresztowanie nastą­
p iło  sku tk iem  p om y łk i w ład z niższych, am basada 
sow iecka  n ie  p r z y ję ła  do  w iadom ości.



4 Nr, 220, Wtorek, 26 września 1933.

Dosadnie i prawdziwieW lasnem i silami!
Metalowcy w przededniu akcji o umowę zbiorową w Warszawie

W  obrębie W arszaw y od kilku lat o- 
bow iązywała w  przemyśle metalowym 
umowa zb iorow a zawarta pom iędzy Pol­
skim Związkiem Przemysłowców Meta­
lowych a Związkiem Robotników Prze­
myślu Metalowego w Polsce,

N a podstaw ie obowiązującej umowy 
od 1 października 1928 r, ustalono pła­
ce minimalne (t. zn. najniższe) w  nastę­
pującej wysokości:

dla rzem ieśln ików 1 zl. 05 gr., dla po­
mocy fachowej 75 gr., podwórzowej 69 
gr., dla kob iet 51 gr-, dla uczniów w  
I roku 27 gr , w  I I  roku 35 gr., w  I I I  ro ­
ku 45 gr., oraz dla robotn ików  m łodo­
cianych 37 gr. na godzinę.

Pracującym na akord i premję gwa- 
rantowno conajmniej o 25% zarobek 
w yższy  od p łacy zasadniczej. W  tym 
czasie, k iedy obow iązywała umowa, 
p łace zasadnicze rzem ieśln ików  docho­
dziły do 3 zł. na godzinę, a także inne 
kategorje robotn ików  miały płace znacz­
nie w yższe  od minimalnych. Um owa 
wprowadzała jeszcze w ie le  innych ko­
rzystnych dla robotn ików  przepisów.

Stale pogłębiający się kryzys gospo- 
darozy, a za nim bezrobocie, p rzyb iera­
jące n iebyw ałe rozm iary, a z  drugiej 
strony rozbijanie Zw iązków  Zawodo­
wych i  dem oralizowanie ludzi, —  w y ­
tw orzy ły  tak niekorzystną sytuację, ie  
o zawarciu nowej, czy też sprolomgowa- 
nie dawnej umowy z dnia 18 paźdźzier- 
nika 1928 r. nie można było  nawet ma­
rzyć. W  tych w ięc  warunkach umowa 
w  dniu 1 stycznia 1930 r. wygasła.

Sytuacja ta (brak umowy) dała p rze­
mysłowcom szerokie pole do popisu. 
Przem ysłowcy stale zapewniali, że cho­
ciaż umowa wygasła, to pomimo to  jed­
nak ją respektują, ale rzeczyw istość w y ­
kazała ich prawdomówność w  odmien- 
Ł'em świetle.

N ajp ierw  w ięc  Zw iązek  Przem ysłow ­
ców  w ysła ł do swych członków  poufne 
okólniki, z  pouczeniem, że umowy nie 
należy dotrzym ywać i że trzeba syste­

matycznie wprowadzać obniżki płac za ­
sadniczych. Tem i metodami doprowa­
dzono do tego stanu, że obecnie place 
starszych rzem ieślników  wynoszą .. 55 
gr. na godzinę, dochodząc najwyżej do 
1 zł. 75 gr. R ów n ież obniżono akordy 
i ten sam los spotkał premje. Inne po­
stulaty, jakie zaw iera ła  umowa zbioro­
wa, w cale nie są wykonywane przez 
przem ysłowców.

Pow yżej określone warunki pracy i 
płacy zapanowały n ietylko w  fabrykach 
prywatnych, ale także i w  państwowych, 
i w  tych, k tóre podlegają ingerencji po­
szczególnych minister) ów, gdyż w  tych 
wypadkach, k iedy chodzi o pogorszenie 
warunków pracy i p łacy „solidarność” 
jest niezłomna.

Po „uporaniu" się z  płacami przem y­
słowcy z  w ie lką  energją przystąpili do 
przeprowadzenia racjonalizacji pracy. 
W  wielu wypadkach, bez zmian tech­
nicznych, wprow adza się racjonalizację 
tylko kosztem wielkiego wysiłku fizycz­
nego ze strony robotników. System ten 
oparty jest na powiększeniu nadzoru 
przez tak zwanych „usprawniaczy", k tó ­
rzy  kontrolują, jak długo dana praca 
trwa, czy  nie stosuje się długich i n ie­
w łaściwych przerw , czy  godziny są od­
powiednio zapisywane i  t, p. Rozumie 
się, że ocena „usprawniacza" zw yk le  
wychodzi na niekorzyść robotnika i to 
właśnie wprowadza najw iększy wyzysk. 
W  fabrykach warszawskich doszło już 
do tego, że ilość godzin ustalona na w y ­
konanie danej pracy p rzez „usprawnia- 
cza" jest nieścisła i skutkiem tego , ro­
botnicy za darmo dłużej pracują po 2 i 
więcej godzin dziennie. W szelk ie  inter­
wencje u dyrek torów  fabrycznych pra­
w ie  skutków nie odnoszą, albowiem 
przeważnie zasłaniają się oni tem, że  
dzieje się to bez ich w iedzy, ale do rze ­
czowej kontroli nie dopuszczają. „R a ­
cjonalizacja" nie jest w  danych warun­
kach niczem innem, jak ty lk o  uprawia­
niem bezwzględnego wyzysku przy po­

mocy ukrytych i podstępnych metod, 
„Racjonalizacja" nie jest niczem innem, 
jak ty lko  zw iększeniem  wyzysku, nad- 
miernem wyczerpaniem  sił fizycznych, 
zw iększeniem  bezrobocia i nędzy, jest 
metodą, prowadzącą do stałego i syste­
matycznego obniżania zarobków.

W prowadzone m etody racjonalizacji 
pracy w fabrykach warszawskich obali­
ły  tw ierdzen ie przem ysłowców, że przez 
racjonalizację n iety lko podniesie się w y ­
dajność, ale także znacznie zw iększą 
się zarobki Rezultat wypadł na ko­
rzyść przemysłowców tylko, bo wydaj­
ność znacznie podniesiono, a tymcza­
sem zarobki robotnicze są coraz niższe.

W  niektórych fabrykach państwo­
wych i w  fabrykach, podlegających inge­
rencji poszczególnych ministerjów, po­
za metodami pow yżej określonemi, ro­
botnicy stale obciążani są rozmaitemi 
datkami, k tóre z  p łacy p rzez kantor by­
wają im potrącane.

Nad robotnikam i stale ciąży groźba 
wyrzucenia z pracy i tym  sposobem po­
zbaw ienia ich możności zarobkowania 
na kaw ałek  chleba w  tych ciężkich w a­
runkach, i d latego też  godzą się często 
na wszystko.

Zarobki robotnicze obniżyły się pra­
w ie o połowę; robotnicy cierpią w raz 
z rodzinam i niedostatek, a nawet i  nę­
dzę. T e  warunki, w  jakich robotn icy są 
zmuszeni pracować przedstawiają istną 
katorgę. Są oni nękani ciągłem i p o ­
gróżkam i na skutek rozmaitych, lecz 
niesłusznych doniesień p rzez różne „ f i­
gurki", od których ro i się w  każdej fa­
bryce. Bardzo często z  robotnika do­
skonale w ykw alifikow anego „rob i się”  
kompletnego niedołęgę, gdyż takie jest 
życzen ie kierownika, czy  też  innego, na 
niczem nieznającego się osobnika, byle 
tylko pozbyć się człow ieka z  pracy. To 
wszystko upraw ia się rzekom o „w  inte­
resie rozwoju przemysłu polsk iego". Z 
dnia na dzień jest coraz gorzej, bo nie-

W  ś w i e t n e j  p o w ie ś c i  a m e r y k a ń s k ie g o  p is a ­
r z a  U p t o n a  S i n c l a i r a  p ,  i .  „ K r ó l  -  W ę g ie l " ,  
s łu s z n ie  p r z y r ó w n a n e j  p r z e z  J e r z e g o  B r a n -  
d e s a  d o  „ C e r m in a la “  Z o l i ,  o p is a n e  z o s t a ł y  
p la s t y c z n ie  i  s o c z y ś c ie  s t o s u n k i  w  p ó łn o c n o ­
a m e r y k a ń s k ic h  k o p a ln ia c h  w ę g la ,  a  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  —  n ie s ły c h a n y  w y z y s k  g ó r n i k a ,  
u p r a w i a n y  p r z e z  t a m t e js z y c h  „ b a r o n ó w  w ę ­
g l o w y c h ” . M a t e r j a ł  d o  s w e j  k s ią ż k i  c z e r p a ł  
a u t o r  z  w y d a r z e ń  i  t a k t ó w  z  p r z e d  l a t  p i ę t ­
n a s t u .

D z i s i a j ,  w  r. 1 9 3 3 ,  j a k  p o d a j ą  d z ie n n i k i  
a m e r y k a ń s k ie ,  g u b e r n a t o r  s t a n u  P e n s y lw u -  
n j a ,  n ie  b ę d ą c y  z  p e w n o ś c ią  t a k ,  j a k  S in ­
c l a i r ,  s y m p a t y k ie m  s o c ja l i z m u ,  —  z m ó g łs z y  
p o  d ł u g i c h  w y s i ł k a c h  o p ó r  „ b a r o n ó w  w ę g lo ­
w y c h "  w  s p r a w ie  w p r o w a d z e n ia  r o o s e u e l t '  
o w s k ie g o  „ k o d e k s u  p r a c y " ,  m ia ł  s ię  p o d o b n o  
w r a z i ć :  „ N a r e s z c ie  t e  ś w . . .e  —  b a r o n o w ie
w ę g lo w i  u g i ę l i  s i ę ! " , , .

N i e  m o ż e m y  r ę c z y ć  z a  ś c is ło ś ć  d o n ie s ie n ia  
p r a s y  a m e r y k a ń s k ie j ,  a le  m u s im y  s t w i e r d z i ć  
z  c a łą  s t a n o w c z o ś c ią ,  i e  s ło w a ,  k t ó r e m i  e n e r  
g i c z n y  g u b e r n a t o r  s c h a r a k t e r y z o w a ć  m ia ł  
n a jb l i ż s z y c h  m u  p r z e m y s ło w c ó w  w ę g lo w y c h , 
z a c h o w u ją  s w ą  o b je k ł y w n ą  s łu s z n o ś ć  n i e t y l ­
k o  n a  t e r e n ie  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  J e ś l i  
i s t n i e j ą  b o w ie m  j a k i e ś  r ó ż n ic e  p o m ię d z y  s t o ­
s u n k a m i  w  g ó r n i c t w i e  a m e r y k a ń s k ie m  a  t a -  
k ł e m i i  s t o s u n k a m i ,  w  k t ó r y m i  z  k r a j ó w  e u ­
r o p e j s k ic h ,  t o  r ó ż n i c e  t e  d o t y c z ą  z  p e w n o ś ­
c ią  n ie  l u d z k i e j  i  o b y w a t e l s k i e j  w a r t o ś c i  p p .  
w ł a ś c i c i e l i  k o p a l ń ,  le c z  t y l k o — s t o p n ia  ś m ia ­
ł o ś c i  i  e n e r g j i ,  z  j a k i e m i  t r a k t u j ą  i c h  w ła d z e  
d a n e g o  k r a j u .  B d .

znośna Bieda przem ocą wciska się do 
domów robotniczych. Narzekania i sze­
mranie po kątach nie zm ieni tych sto­
sunków, ale coraz w ięcej je pogłębi na 
n iekorzyść robotnika.

A b y  jednak kres położyć tym nad­
zwyczaj ciężkim  i nieznośnym warun­
kom warszawscy metalowcy muszą pod­
jąć akcję o zawarcie nowej umowy zbio­
rowej, która bodaj częściowo usunie o- 
beone zło  i w prow adzi znośniejsze w a­
runki pracy i płacy.

WILHELM TOPINEK,

LEOPOLD WELTEN, 18

Skończone role
Reporta2 z cyklu: „Demokratyczna Ameryka")

Olga M irtów  opłakiwała zamierającą 
piękność. Każdy włos, zw isający mar­
two z grzebienia, pow odow ał drgnięcie 
serca, a odkryta zmarszczka —  duszne 
uczucie wzmagającej się z każdym 
dniem beznadziejności. —  Zdawała so­
bie także sprawę z tego, że kończy się 
już jej karjera taneczna. Odczuwała w  
łydkach bezwład, a w  lędźwiach kłują­
cy ból. Kościec nie wyginał się w  tań­
cu z taką łatwością, jak dawniej, a w y ­
prężone palce nóg nie w ytrzym yw ały 
długo ciężaru ciała. Po występach czu­
ła się złamana fizycznie i m iewała za­
w ro ty  głowy. Uśmiechy były coraz 
skąpsze, oklaski coraz cichsze, znikły z 
garderoby kosze kw iatów , a zastąpiły 
je anemiczne wiązanki. M iejsce w ytw or­
nych i rozrzutnych gentlemanów, impo­
nujących urokiem limuzyny i brzucha­
tego portfela, zajęli oszczędni urzędni­
cy, drobiazgow i kupcy i zmienni m ło­
dzieńcy, którzy w iele wymagali, ale pła 
ciii Miało.

I dlatego spotkanie z mr. Jamesem 
Stritem było dla Olgi zdarzeniem co­
najmniej niezwykłem . Olga wiedziała, 
że szczęśliwym zbiegiem  okoliczności 
spodobała się Stirtow i i postanowiła 
wykorzystać tę okoliczność. D zięk i nie­
mu mogła spokojniej patrzeć w  przysz­
łość: jako kochanka miljonera, postara 
się wydostać od niego jak najwięcej 
środków, aby yptem móc sobie zapew ­
nić spokojną starość. W  bieliźniarce 
pod stosem jedwabnych' dessous ukry­

w ała  mahoniową szkatułkę, do której 
składała zaoszczędzone pieniądz i k le j­
noty. Oszczędności jednak było mało: 
mogło wystarczyć, gdy zabraknie in­
nych środków, conajwyżej na dwa lata 
skromnego życia. A -potem  —  tego O l­
ga bała się najw ięcej —  perspektywa 
plugawego łóżka w  podrzędnym lupana- 
rze.

Teraz jednak na ciemnym horyzoncie 
życia O lgi zajaśniało słońce, Słońce 
błyszczało złotem  sygnetu na palcu, 
trzech sztucznych zębów  w  górnej 
szczęce, m iało wydatny brzuch, okrą­
głą twarz i... nazwisko Stirt.

Jako rdzenna Rosjanka, Olga M irtów , 
posiadała usposobienie marzycielskie: 
w yobrażała sobie już, jak w  skromnej 
szkatułce będą się grom adziły drogocen 
ne klejnoty, troskliw ie przykryte z ie lo ­
ną kołderką banknotów, coraz więcej, 
coraz wyżej... aż wkońeu można będzie 
kupić małą cukierenkę lub może salon 
mód.

Na przyjęcie mr. Jamesa Olga przy­
gotowała się uroczyście, W  ciągu dłu­
gich godzin zacierała usterki swojej po­
w ierzchowności i potęgowała e fek t na­
turalnych w dzięków . Pokój tonął 
wprost w  kwiatach, jak sypialnia oblu­
bienicy w  dzień ślubu. Żarówka, osło­
nięta kulistym abażurem, rzucała św ia­
tło liljowe, zlekka przytłumione. Olga 
zdawała sobie sprawę, że w  tem ośw ie­
tleniu jest jeszcze piękna i ponętna.

O koło północy zadzwonił mr. James.
—  Oczekuję pana n iecierp liw ie —  sze 

pnęła Olga, prowadząc gościa do sy­
pialni...

Jerry Bush nie spał tej nocy. Poprze­
dniego bowiem  dnia, po południu, w szy­
scy robotnicy, zatrudnieni w  fabryce 
„P la ter", dow iedzieli się o decyzji dy­
rekcji obniżenia płac o  25%. Jerry 
Bush, przewracając się z  boku na bok, 
z lękiem  rozm yślał o  przyszłości. Jerry 
znał pow ód obniżenia dniówek: konku­
rencyjna firma „A . W . S tee ft" produ­
kowała teraz nakrycia najtaniej, albo­
wiem  ostatnio wynalazła nowy sposób 
galwanizowania metali, redukujący do 
minimum koszta wytwarzania. Nad ra­
nem dopiero Jerry zdrzemnął się, ale 
natychmiast obudził go p ierw szy alarm 
fabryk...

Rano, żegnając się z  nur, Jamesem, 
Olga spytała cichym, drżącym głosem, 
mającym wyrażać uwielbienie:

—  Przyjdziesz dziś w ieczorem , ko­
chany?

—  Nie, Mam dziś ważne zebranie,
—  Ja także mam występ w  Carltonie, 

ale o jedenastej jestem już wcina.— Tan­
cerka przechyliła na bok głowę.— Pro­
szę cię, przyjdź.

—  T o  niem ożliwe —  odpow iedział mr. 
James, wkładając kapelusz.— Przypusz­
czalnie przyjdę jutro.

—  W ięc  dziś w  żaden sposób, kocha­
nie? —  m izdrzyła się Olga.

—  Nie.
•—  Będę tęskniła!....
—  Doprawdy?... hm,., —  mr, James 

uw ierzył na chwilę, ale odrazu uprzy­
tomnił sobie, że tancerka kłamie i szyb­
ko zakończył rozm owę: —  No, do w i­
dzenia. i

Tego  dnia myśl o pieszczotach Olgi 
uporczyw ie snuła się w  mózgu mr. Ja­
mesa. M ister James obfic ie za lew ał 
szampanem natrętnego pająka myśli.

W  biurze Zarządu dyrektorzy —  ele­
ganci o giętkich ruchach i elastycznych 
karkach —  przynosili dokumenty do 
podpisu. Dyrektor techniczny położył 
przed mr. Stirtem  w ykaz uchybień:

1) Robotnik A llan  Plass, za niesubor­
dynację —  kara 3 dcl.

2) Robotnik P io tr Bussi, mała wydaj­
ność pracy —  obniżyć dniówkę o 1 doi.

3) Robotnik akordowy Nr. 108 z hali 
IV , bezw ład lew ej dłoni —  wydalić.

4) Robotnica M ar ja W iltshek, kra­
dzież 30 cm. sukna angielskiego —  ka­
ra 4 doi.

Mr. James Stirt podpisywał papiery 
t myślał o Oldze.

W ieczorem  na zebraniu akcjonarjuszy 
omawiano projekt nawiązania kontaktu 
z przemysłem  europejskim. Stirt siedział 
pijany na honorowem miejscu, miltezał 
i słaniał się. U tkw ił w zrok  w  ctzerwo- 
nem przykryciu  stołu i patrzył tępo. 
Przed oczami mr. Jamesa poczęły  prze­
biegać płatki czarne jak sadze. P łatk i 
wydłużały się, spajały i przybierały 
kształt kobiecej sylwetki. Po  chw ili na 
czerwonem suknie stołu, niby na par­
kiecie, ujrzał miniaturową sylwetkę O l­
gi, poruszającą się w  w ężow ych  skrę­
tach dokoła szklanej karafki., W  oczach 
poczęło się dlwoić —  sylwetka rozszcze­
piła się na dwie, cztery, osiem... b liź­
niaczo podobnych postaci- Rozpoczęły 
one bezładny taniec, porywając wszyst­
ko za sobą: podskakiwały W aterm any 
i Park  ery, zataczały się kałamarze, bia­
łe świstki papieru unosiły się w  po­
wietrze...

(D. c. aj*



Nir. 220, Wtorek 26 września 1933 r. > 5

\Kraju i świali
SIE s t w S ? T A  O S K A R Ż ^ N Y  o  k r z y w o p r z y -
to J  , \ ok ręgow y  w  R adom iu  na sesji
-Zn aZ'ł Vej  w  O patow ie  w  dniu 19 bm. rozp-o- 
2 e f - 'w  Ŝ raw ^ redaktora odpow iedzia ln  ego „G a- 
s{, “ w arszaw sk ie j", oskarżonego o zn iesław ien ie 
IJE?r° * ty  J- W -odnickiego p rzez zam ieszczenie ar- 
lvnri tytu łem  „Ja  i  Pan  R óg". W  artykule
yttn zarzucano J. W odn idk iem u , iż  dopuścił się 
.^ yw op rzys ięa tw a , będąc badany w  charakterze 
"  J-adka w  procesie po litycznym . R ozp raw a  zo- 
®ła odroczona, pon iew aż p. W odn idk i n ie s taw ił 
%  za co został przez sąd skazany na g rzyw n ę  50 

, f°tych , z  zam ianę, na 30 dn i aresztu. Proces ten 
tak m usiał b yć  odroczony, pon iew aż okaza ło  się, 

*  prokuratura sądu ok ręgow ego  w  Radom iu  w y_  
oczyła  dw ukrotn ie  p rzeciw ko J. W odn idk iem u  o- 
^ r ż e n ie  w łaśn ie  o  krzyw oprzysięstw o.

s a m o b ó j s t w o  z a p o m o g ą  g ł o d ó w k i . —
rzed trzem a tygodn iam i zag in ą ł w  ta jem n iczych  

^óliezinośiciach n ie jak i S tan isław  Domamus, po­
mocnik sk lepow y w  dużej f irm ie  p. Gustowskiego 

T rzeb in i. W  dniu 6 bm . w y jech a ł on  do Ghrza_ 
ttpwa na zaku py i  od tej chtwiłi w sze lk i śtLad za 

zaginą ł. Z  pozostaw ionego listu m ożna b y ło  
" 'W n io sk o w a ć , że zam ierza ł popełn ić  sam obój­
c o  z  pow odu  n ieszczęśliw ej m iłośc i. D op iero  o- 
’]eg<łaj niejaika W ilk osz  ow a, m ieszkająca obok 
'Jtonku D om ąnusów , u słyszaw szy na strychu po­
g r z a n e  szm ery, w yszła  tam  i  zna lazła  w  kącie 
strychu n ieprzytom nego chłopaka. S prow adzony 
tatycbm iast lekarz s tw ierdził u Dom anusa zupeł- 

w yczerpan ie  z  pow odu  głodu. W  k ieszen i de­
bata znaleziono kartkę, zaw iad am ia jącą  o zam ia . 
Lfc popełn ien ia  przezeń sam obójstw a p rzez g ło ­
dówkę, gdyż na in n y  rodza j śm ierci b rak m u od­
wagi.

. W Y J A Ś N IE N IE  T A J E M N IC Y  W Ł A M A N IA  
‘>0 K A S Y  K O L E J O W E J  w  W A R S Z A W IE . Jak
donieśliśm y, w  n ocy  z  9 ,na 10 bm . dokonano w ta . 
“ban ia  do kasy tow arow ej dw orca  g łów nego. Ł u - 
lOm kasiarzy  stało się k ilkadzies ią t tylsięcy zło­
tych. Jak w iadom o, na m iejscu  przestępstwa zn a . 
j«ziono zw iązan ego  w artow n ika  kasy  Franciszka 
Kanolaka. Zezna ł on, że kasiarze b y li  w  miundu- 
toch p o licy jn ych  i istotn ie na m iejscu  zna leziono 
Porzuconą czapkę p o licy jn ą  i  bagnet. O koliczno­
ści te, m a jące św iadczyć  o n iew inności K aro laka, 
% t y  się pow odem  podejrzeń , że birał on udział w  
''■łamaniu. K a ro lak  b y ł zw ią zan y  tok lekko, że z  
“b tw ością m óg ł ściągnąć sobie z  rąk  w ięzy . Lekko 
także m ia ł zakneb low ane usta chusteczką. Docho­
dzenie u jaw n iło , że  K a ro lak  u trzym yw a ł kontakt 
* k ilku  znanym i kasiarzaimi, k tórych  aresztow a­
no. Dotychczas siedzą w  w ięz ien iu : K aro lak , oraz 
brat jego  W ła d ys ła w  K aro lak , k tó ry  należał do 
oandy. Jego ro la  po lega ła  na dop ilnow an iu  kaisia- 
tzy, aby K a ro lak a  zw ią za n o  lekiko i  n ie  zrob iono 
biu k rzyw d y . Z a  w spółudział sw ó j w  w łam an iu  
W ładys ław  K aro lak  o trzym a ł gotów ką  20.000 zł, 
dla sieb ie i  dlla brata. Część p ien iędzy, pochodzą­
cych z  'kradzieży zakopano w  R em bertow ie  na p o . 
®esji Jana An iszew ek iego . P o lic ja  odnalazła  za ­
la k o w a n e  w  garnkach i puszce b laszanej 19.235 
G ołych  i  50 groszy  w  banknotach i  b ilon ie . O rga­
n izatorem  w łam an ia  b y ł zn a n y  kasiarz i w ła m y ­
w acz Czesław  Brzeziński. U  n iego też znaleziono 
W iększą sum ę pochodzącą z  k radzieży . Ponad to  w  
kom órce jegoi teściow ej M arjau n y  R zeźn ick ie j zna 
tęziono zakopane w  z iem i 5.856 złotych . Z  Brze­
ziń sk im  w spółdzia ła ł M ieczys ław  W iśn iew sk i. Je_ 
€o noto po lega ła  na un ieszkod liw ien iu  sta łego 
W artow n ika kasy, M u larczyka, którego w  dniu 7 
hm- napadnięto i pokaleczono. U czyn iono  tło  w  ce_ 
hi u m ożliw ien ia  ob jęcia  s łużby jego  zastępcy K a ­
ro lakow i, k tó ry  na leża ł do bandy. W szy scy  w y że j 
W ym ien ien i zosta li aresztow ani. A resztow ano p o ­
nadto W eron ik ę  Z ych ow icz  z  R em bertow a, która 
Wiraż z  A n iszew sk im  zaciera ła  ślady przestępstwa.

Przegląd gospodarczą
D O L A R

W arszaw a, 25 w rześn ia  (te l. w ł.). D ziś w  obro- 
Łąch p ryw a tn ych  p łacono 575  zl. Bank Po lsk i ,pła. 
c>ł 5‘68 Zł.

Londyn , 25 w rześn ia . N a  m iędzynarodow ych
jYnkacb d ew izow ych  naStąipito dziś pew ne uspo­
kojen ie d la  funta i dolara. P r z y  tendencji lekko 
^W yżkowej notowano dolara w  Lon d yn ie  473 i3/4, 
w Zu rychu  3‘37, w  P a ry żu  1670 i w  A m sterdam ie 

i  pół. Fun ta  an g ie lsk iego  notow ał Zu rych  
J06, P a ry ż  79‘25 i  Am sterdam  7‘69.

Z A K A Z  W Y W O Z U  Z Ł O T A  I  S R E B R A

N o w y  Jork, 25 w rześn ia . R ząd  Sa lw adoru  w y -  
1 zakaz w y w o zu  z ło to  i  srebra.

Samobójstwo Brunona Jasieńskiego ?
D o „P o lo n ii"  donoszą, że znany p isa rz  polski, 

kom unista Brunon Jasieński, autor licznych  poe- 
z y j  i  pow ieśc i „P a lę  P a ry ż "  o raz „C z łow iek  zm ie­
n ia  skórę", p ope łn ił w 1 M oskw ie  sam obójstwo.

G d yb y  w iadom ość ta zna lazła  potw ierdzen ie, 
nabra łaby cech n iew ą tp liw ie  sensacyjnych . Bru­

no Jasieński, M ałopolan in  z  pochodzenia, zw ią za ­
ny swego czasu m ocno z  K rak ow em  i z  rodzącym  
się tam  ruchem  aw an gard y  literack ie j —  od k il­
ku lat b y ł  jed n ym  z  czo łow ych  kom unistów  p o l­
skich na z iem iach  rosyjsk ich . R edagow a ł on p i­
sm o pt. „K u ltu ra  m as" w  M oskw ie.

Epilog sprawy Gorgonowej
K rak ów , 26 w rześn ia.

W  dn iu  w czo ra jszym  o godz. 1075 rano z ja w ił  
s ię adw . dr. W oźn iakow sk i, obrońca Gorgouorwej 
w  je j  procesie o zam ordow an ie  Lusi Za i euibiaJiki, 
w  ikamoelarji w ię z ień  sądu otkr. karnego  w  K rako ­
w ie , ce lem  zakom un ikow an ia  je j  o  odrzuceniu  
kasac ji Pd  w y rok u  w  S ądzie  N a  jw y żs zy m  w  W a r  
szaw ie.

N a tych m iast zaprow adzono do m ów n icy  w ię ­
z iennej d r. W oźn iakow sk iego , gdzie  oczek iw a ł na 
p rzyb yc ie  G orgonow ej.

G O R G O N O W A  J E S T  C H O R A  

i  p rzeb yw a  z  ró w n ie ż  chorem  dizdeckietm w  szp i­
ta lu  w ięz ien n ym . P o  c h w ili p rzyp row adzon o  ją  
do  ro zm ów n icy , gd z ie  usiad ła  i ze spuszczoną 
g ło w ą  w ys łu ch a ła  s łó w  obrońcy o  w yn ik u  roz­
p raw y .

W IE D Z IA Ł A  JU Ż  

W  isobołę o  w y ro k u  Sądu Najwyżsizegn. Zakom u­
n ikow an o  j e j  o  t o n  z  zarządu  w ięzień .

S łow a  obrońcy dr. W oźn iak ow sk iego  p rzy ję ła  
z  rezygn ac ją  i trw a ła  w  d ługiem  m ilczen iu , jak

S K A M IE N IA Ł A  Z  B Ó LU .

P o  tem  m ilczen iu  pożegnała obrońcę, prosząc go, 
aby  za  k ilk a  d n i od w ied z ił ją  celem  naradzen ia  
się nad; d a ls zym  tok iem  spraw y.

Gorgotniowa w yg lą d a  fa ta ln ie , dziecko je j  znń- 
zerowianie, blade. O dda liła  s ię ona z  m ó w n ic y  po­
w o ln ym  krok iem , tu ląc dziecko  do siebie.

G O R G O N O W A  S K A Z A N A  N A  1200 Z Ł .
K O S Z T Ó W  PR O C E SU

W  zw ią zk u  z  odda len iem  skarg i kasacyjnej,1 
Sąd N a jw y ż s z y  .skazał Gar gen ow ą  ma pon iesien ie 
kosztów  postępowania m  ostatnią inistarację w  
k w oc ie  1200 złotych .

W ed le  zap ow ied z i p rzew odn iczącego, m o ty w y  
w yrok u  Sądu N a jw yższego  będą ogłoszone w  c ią ­
gu  dw óch  tygodn i. O dczytan ie k ró tk ie j sentencji 
trw a ło  ty lk o  k ilk a  m inut, poczem  przew odn iczą­
cy zam knął posiedzenie.

O K R E S  A R E S Z T U  Ś LE D C Z E G O  P O L IC Z O N Y  
D O  K A R Y

Ma poczet k a ry  w ym ierzon e j G orgonow ej bę­
d z ie  je j  za liczon y  okres czasu oid 1 styczn ia  1932, 
kiedy, zosta ła  aresztow ana, do  d n ia  -wyroku sądu 
krakow sk iego.

Okres czasu od ch w ili tego w yroku  d o  d n ia  od­
dalen ia  kasac ji p-,zez Sąd N a jw y żs zy  n ie  będzie 
zgodn ie z  ustaw ą za lic zon y  na  poczet kary. T y ch  
k ilk a  m ies ięcy  G org omowa traci. B ędzie  je j  w  ten. 
spcisób za liczony  17-m iesięczny areszt prewem - 
cyjm y.

G O R G O N O W Ą  P R Z E W IO Z Ą  D O  W IĘ Z IE Ń  
W  F O R D O N IE

W ła d ze  w ięz ien n e  p rzygo tow a ły  d la  skazanej 
celę w  Fordon ie, gd z ie  Gorgemowa w  n a jb liższym  
czasie m a  być  p rzew iez ion a  razem  ze  swą có­
reczką.

Mordercy z Brzozowa przed sądem
D O K O Ń C Z E N IE  S O B O T N IE J  R O Z P R A W Y

Sanok, 23 w rześn ia.
W  da lszym  ciągu  przesłuchano sędziego śled­

czego Kirusze-lnkflriego.
P rzew odn iczący : Gdzie pan się zetknął z  całą 

sprawią?
Św iadek : N aza ju trz po m orderstw ie, p rzyczem  

przesłuchałem  zaraz w  szpitalu m a jo ra  Owoca.
P rzew .: Gzy to pan w yd a ł rozkaz aresztowania 

Jajk i?
Św .: Ja. Z rob iłem  to wskutek zeznań samego 

Ja jk i, o raz zeznań K aszy  i  W rotka .
Dr. P ieraek i: G zy w ystarczało  to panu do aresz­

tow ania? ( ; j . ; i i |
Św.: W  zupełności.
D r. P ieraek i: A  ozy  p o lic ja  brzozow ska  don iosła 

panu o jak ich k o lw iek  spostrzeżeniach?
Św.: N aw et w  sześć dn i po  m orderstw ie n icze­

go od p o lic ji b rzozow sk ie j n ie  o trzym ałem .
Dr. P ieraek i: A  dlaczego pan  kaza ł aresztować 

Stankiew icza?
Św .: Z  pow odu  zeznań Ja jk i.
Dr. P ieraek i: D laczego objęto akltem oskarżen ia 

kom isarza D rew ińsk iego?
Św .: Zeznan ia  Ja jk i i  S tankiew icza, oraz o- 

św iadczen ie kom endanta posterunku w  B rzozo­
w ie  Kasowiskiego, a w  szczególności ten m om ent 
z  jego  zeznań, kitÓTy zaw iera ł instrukcje D rew iń - 
skiegoi, że O w oca trzeba un ieszkod liw ić, zadecy­
d ow a ł o m o je j d ecyzji.

J E S Z C Z E  R A Z  B R A T  M O R D E R C Y

W  zw iązku  z  pow yższem i zezn an iam i przesłu­
chano jeszcze raz brata m ordercy An ton iego  Ja j­
kę. Z ezn a je  on, że w e  w torek  16 m aja , po aresz­
tow an iu  brata w ezw an o  go do kom endy p ow ia to ­
w e j w  B rzozow ie. Zastał tam  nadkom isarza P e -  
trieigo ze L w o w a  o ra z  kom isarza  D rew ińsk iego. 
P e tr i g o  zapyta ł, c zy  n ie w ie , kto strzelał. W  tym  
m om encie  D rew ińsk i wyszedł. W ów cza s  Ja jko 
zw róc ił się do Petriego  i  p ow ied z ia ł mu, że  z łoży  
zeznania, o ile  n ik t ich  nie będzie podsłuchiwał. 
W ob ec  tego nadkom isarz P e tr i skontrolow ał p rzy ­
ległe pokoje, a  Ja jko mu w ted y  opow iedzia ł, że 
s trze la ł brat jego  R om an  Ja jko , z  n am ow y Stan­
kiewicza,. W ów cza s  nadkom isarz P etr i m ia ł mu 
ośw iadczyć, a b y  n ikom u tej w iadom ości nie po ­
w tarzał.

P R Z Y Z N A N IA  S T A N K IE W IC Z A

Prokurator: C zy  poczuw a się pan  do w in y  na­
m aw ian ia  Ja jk i do zastrzelen ia Owoca?

O skarżony: N ie  do zastrzelen ia, lecz  d o  postrze­

len ia, albo- nabicia.
P rok .: A  w ięc  dó tej w in y  pan się poczuwa?
W  tem  m iejscu  obrońca oskarżonego dr. F e li 

ośw iadcza w  im ien iu  -oskarżonego, że m oże on  tyli. 
kio po tw ierdzić  pew ne faklty, a  n ie przesądzać iwi- 
ny.

Prok .: Dobrze. P om aga ł pan zatem  R om an ow i 
Ja jce p rzy  w ykonan iu  zamachu?

O skarżony: N ie  pom agałem . 1 '
Prokurator: A  ustaw ił go pan na m iejscu, z 

którego strzelał?
Osk.: Tak . I :
Pirok.: P rze ch ow yw a ł pan strzelbę?
Oskarżony: T a k  jelst.
Prok .: D a ł m u pan sw o ją  czapkę?
Oisk.: Sam  ją  w zią ł.
Prok .: A le  pańską czapkę?
Oskarżony: T a k  jest. ______
Prok .: Gzy uczył go pan, ja k  m a zeznaw ać w  

śledztw ie?
Osk.: N ie  uczyłem .
Prok .: A  w ięc  w ykon a ł pan rozkaz kom isarza 

D rew ińsk iego?
O skarżony: T a k  jest.
N astąp iło  czytan ie zeznań  św iadków , k tó rzy  nie 

ja w il i  się na rozpraw ie , poczem  przew odn iczący 
ogłosił

Z A M K N IĘ C IE  P O S T Ę P O W A N IA  
D O W O D O W E G O

z tem, że w  pon iedzia łek  zaczną się p rzem ów ie­
nia. W y ro k  spodziew any jest w e  w torek.

*  # *

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ) 

R O Z P R A W A  P O N IE D Z IA Ł K O W A
Sanok, 25 w rześn ia .

D ziś  otw arto  rozp raw ę o 9‘30. P o  za ła tw ien iu  
form alności p rzew odn iczący  odczyta ł ostateczne 
b rzm ien ie  pytań  d la  p rzys ięg łych :

1) p y tan ie  g łów ne: czy osk. Rom an Ja jko  w i­
n ien  jest, że w  zam iarze  zab ic ia  m a jo ra  O w oca 
strze lił d oń  śrutem  z  dubeltów k i i  t r a f ił  go  w  p le ­
cy, pow odu jąc  ciężkie uszkodzenie ciała, a zatem  
p rzed s ięw zią ł dzia łan ie  sk ierow ane ku popełn ie­
niu przestępstwa, lecz go nie dokonał,

2 ) czy  osk. Jajko, strze la jąc  d o  m a j. Owoca, 
uszkodził go, a uszkodzenie to ty lk o  ch w ilow o  za ­
groz iło  życ iu  Owoca, naruszając czynności narzą­
dów  ciała coń a jm n ie j na dn i dwadzieścia ,

3 ) czy osk. Jajko, s trze la jąc  d o  m a j. Owoca, 
tra f ił  śrutem  śp. Chudzika i  n ieum yśln ie  spow o­
d ow a ł je g o  śm ierć



6 Nr. 220, Wtorek 26 września 1933 r.

4) czy  osk. S tank iew icz w ie lok ro tn ie  nakłan iał 
Jajkę do zab ic ia  m aj. Owoca,

5 ) c zy  osk. S tank iew icz b y ł pom ocny Jajce 
p rzy  zam ordow an iu  Owoca, a to p rzez udzielen ie 
a m u n ic ji i czapki, p rzech ow yw an ie  strze lby  i  po­
uczen ie go o  sposobie obrony i zachow an iu  się po 
dokonan iu  przestępstwa,

6 ) czy  osk. S tank iew icz nakłan ia ł Ja jkę d o  u- 
szkodzen ia  O w oca zapom ocą b ron i palnej, uszko­
dzen ia , pow odu jącego  naruszenie czynności na­
rząd ów  ciała,

7 ) c zy  osk. S tank iew icz b y ł pom ocny Jajce w  
popełn ien iu  przestępstw a opisanego w  poprzed- 
n iem  pytan iu ,

8 ) czy  kom isarz D r  e w ińsk  i w in ien  jest, że  na 
początku  1933 r. k ilkakrotn ie  nak łan ia ł Stankie­
w ic za  do zab icia  Owoca,

9 ) c zy  D rew ińsk i w  dn iu  14 m a ja  1933 r. jaiko 
pom . kom isarza p o lic ji państw., a  w ięc  urzędnik, 
w iedząc o  dokonać się m a jącem  zabó js tw ie  O w o ­
ca, zan iedbał przeszkodzić temu, a  w ięc  n ie  speł­
n ił sw ego obow iązku  i d z ia ła ł w  ten sposób na 
szkodę pub liczną i p ryw atną.

A d w - Sp iegei staw ia w n iosek  o p y tan ie  dodat­
kow e, czy  Jajko, s trze la jąc  d o  Owoca, d z ia ła ł nod 
w p ływ em  silnego w zruszen ia .

T ryb u n a ł w n iosek  ten odrzucił.

P R Z E M Ó W IE N IE  P R O K U R A T O R A

O  godzin ie  12 rozpoczął p rzem ów ien ie  prok. 
Ansion . Prok . zapow iada, że za jm ie  się oskarżo­
n ym i ty lk o  jak o  przestępcam i, a  pom in ie  kw estje  
po lityczne. P rok . nie m oże się zgodzić  na  nazw a­
n ie  zam ordow an ia  C hudzika m ordem  p o lity c z ­
nym , pon iew aż żadna p a rtja  nie chcia ła  śm ierci 
Chudzika i  Owoca, a  p lan  zam achu zrod z ił się 
ty lk o  w  n iedow arzonej g łow ie  kom . D rew ińsk ie- 
go.

TELEGRAMY
L IG A  N A R O D Ó W

Genewa, 25 w rześn ia . X IV  zw ycza jn e  Z grom a ­
dzen ie L ig i  N a rod ów  otw arte zosta ło  o  godz. 10‘30 
p rzez p rzew odn iczącego  R ad y  L ig i  N arodów , pre- 
m je ra  norw esk iego  M ow ink la . R eprezen tow anych  
jest na obeenem  Zgrom adzen iu  53 państw . Japo- 
n ja  n ie  jest reprezentowana. B rak  rów n ież  dele­
ga tów  A rgen tyn y  i H ondurasu. P o lskę  reprezentu 
je  m in ister Beck, F ran c ję  Pau l-Boncour, A n g lję  
sir John Sim on, W ło c h y  podsekretarz stanu Su- 
v ich , A u strję  d r. Dollfuss, N iem cy  v. N eu ra th  i  
Goebbels. O gółem  obecnych  jest 6 p rem je rów  i 19 
m in is trów  spraw  zagran icznych .

O tw iera ją c  Zgrom adzen ie  L ig i,  p rzew odn iczą­
c y  M ow in ke l w yg ło s ił p rzem ów ien ie , w  lctórem 
w y ra z ił  ubolew an ie, że od ostatn iego Z g rom ad ze ­
n ia  sytuacja  L ig i  N a rodów  nie w ykaza ła  żadnej 
p op raw y  na lepsze. M ów ca wskazał, że narody  
in teresu ją  się n ie tem , co L ig a  N a rod ów  robi, lecz 
tem, do czego jest zdolna i co jest w  stan ie u czy­
nić, a  p rzedew szystk iem  czy  zdo lna  jest s tw orzyć  
w aru nk i ściśle jszej w spó łp racy m ięd zy  narodam i. 
Jest rzeczą  ubo lew an ia  godną, że kon feren c ja  lon ­
dyńska nie d op row adziła  d o  żadnych  w yn ik ów . 
C a ły  św iat nie m oże zrozum ieć, co b y ło  pow odem  
fiaska  tej, tak szczegółow o p rzygo tow an e j k on fe ­
rencji. T a k że  k on feren c ja  rozb ro jen iow a , jak  do­
tychczas, n ie  jest zdo lna  od d z ia ływ ać  zachęcająco* 
i n a leża łoby  postaw ić  pytan ie , c zy  nie p rzyn ios ła  
ona L id ze  N arodów  w ięce j szkody n iż  pożytku . 
N a le ż y  rów n ie ż  dodać, że zupełne n iepow odzen ie 
L ig i  N a rod ów  w  k on flik c ie  ch ińsko-japońskim , a 
następnie stanow isko L ig i  w obec iSiaomej E u ropy  
w y w o ła ło  zupełne rozczarow an ie . M O Ż L IW O Ś Ć  
N O W E J  W O J N Y  U N O S I S IĘ  J A K  U P IÓ R  N A D  
P R Z Y S Z Ł O Ś C IĄ  E U R O P Y . M ow in ke l w y ra z ił 
następn ie nadzieję, że pak t czterech p rzy c zyn i się 
d o  zespo len ia  ro zb ite j E uropy, k tóra  ze  swego* 
s łow n ika  obecn ie w yk reś liła  s łow a .b ra te rs tw o  
i rów ność". M ow ę sw o ją  zakoń czy ł p rzy tocze ­
n iem  apelu w yp ow ied z ia n ego  w  r. 1929 przez 
B rianda  i Stresem anna w zyw a ją cych  Z grom adze­
n ie  L ig i  N arodów  do współpracy, i porozum ien ia .

P o  zbadaniu  pełnom ocn ictw  poszczególnych  d e ­
lega tów  p rzystąp iono  d o  w yb o ru  p rzew odn iczą ­
cego tegorocznej sesji Zgrom adzen ia . W y b ra n y  
zosta ł 30 g łosam i na  53 w ysok i kom isarz U n ji po­
łu dn iow o-a frykań sk ie j w  L on d yn ie  W a te r . N a ­
stępnie ob rady  odroczono do* popołudnia.

G H O R O B A  H E R R IO T A
Paryż , 25 w rześn ia . B y ły  p rem je r  francuski 

H err io t zapad ł pow ażn ie  na  zd row iu . Podczas p o ­
bytu  w  R os ji sow ieck ie j H err io t za z ięb ił się, z  
czego następnie w yw ią za ła  się choroba nerek. 
W czo ra j stan jego  zd row ia  znaczn ie się pogor­
szył. O panow ała go gorączka dochodząca do 40 
stopni.

N IE  B Ę D Z IE  IN F L A C J I  D O L A R O W E J

N o w y  Jork, 25 września. P rezyden t Roosevelt 
odby ł w czo ra j w  B ia łym  Dom u z  czo łow ym i

Szczegóły projektu konstytucji BB
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

W arszaw a , 25 w rześn ia.
P ro jek t konsty tu cji BIB nadaje p rezyden tow i 

R zeczypospo lite j p raw o  w yd a w a n ia  i  ogłaszania 
ustaw, które następnie będą przedkładane Izbom  
U staw odaw czym . N iek tóre u staw y prezydent m a 
praw o  w yd aw ać  bez kon trasygnaty  prem jera  i po­
szczególnych  m in istrów . W szys tk ie  u staw y doty­
czące w o jsk ow ośc i i  traktatów  pok o jow ych  m ogą 
b yć  rów n ież  w ydan e  bez podpisu p rem jera  i  po ­
szczególnych  m in istrów .

S E N A T  P O N A D  SEJM EM  .

R ząd  winosi p ro jek ty  ustaw  albo do  Sejm u albo 
do  Senatu. Senat m a za ją ć  pow ażn ie jsze m iejsce 
n iż  Sejm .

M arszałek  Senatu będzie zastępcą prezydenta1 
R zeczypospolite j, zam iast, ja k  dotychczas, m ar­

szałek  Sejm u.

„ E L IT A "  P R Z E Z  S IT O

C zynne p raw o  w yborcze  do Senatu, które p rzy­
sługu je kaW ałerom  „V ir tu ti M iłita r i"  i  „K rzy ża  
N iepod leg łośc i", zostanie ogran iczone przez w p ro ­
w adzen ie kon tro li każdego, kto uzyskał jedn o  Z 
tych  odznaczeń.

J A K  B Ę D Z IE  W Y B IE R A N Y  P R E Z Y D E N T  

Prezyden t R zeczypospolite j będzie w yb ie ran y  
p rzez  Z grom adzen ie  Nlarodowe. Zgrom adzen ie Na- 
rodow e n ie będzie połączen iem  Sejm u i  Senatu, 
lecz składać się m a z  40 delegatów , w ybran ych  
przez S e jm  i  z  tyiłuż p rzez Senat. G dyby Zgrom a­
dzenie N arodow e w yb ra ło  innego* kandydata n iż 
zalecanego p rzez prezydenta, to o w yborze  osta­
tecznym  zadecydu je p leb iscyt ogółu. j

Proces o zamordowanie śp. Hołówki
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sambor, 25 w rześn ia .
N a  dzis ie jsze j rozp raw ie  przesłbchano Bernarda 

Weumgjartenia, fry z je ra . Z ezna je  oni, że bezpośre­
dn io po zam achu  przechodził obok w i l i  B a zy lja - 
nek  i zau w aży ł w yb iega ją cych  z  n ie j dw óch  oso­
bn ików , k tórzy  sk ierow a li się w? stronę m iasta. 
Jeden odezw ał się do druigiego „chodź prędko do

k in a "
A n astazja  N e m y k  i S tefan  Ogrodn ik  zeżnają , 

że B aranow sk i b y ł zagorza łym  nacjonalistą. O gro­
dn ik  zeznaw ał pnzeszło dlwie godziny, a le  bardzo 
m ało  pow iedzia ł.

Następnie odczytano zeznania Leona K rzyszk i, 
k tó ry  n ie p rzyb y ł na rozpraw ę, p on iew aż jest na 
studjach w  Gdańsku.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
L ipsk , 25 w rześn ia . D z is ie js zy  czw arty  dzień  

procesu o  pożar R eichstagu  rozpoczął się od  p rze­
słuchania w  charakterze św iadka  s iostry D y m i­
trow a, k tóra  p rzyb y ła  do  L ip sk a  specja ln ie w  tym  
celu, a b y  na podstaw ie  korespondencji lis tow n e j 
z  b ratem  zaśw iadczyć, czem  za jm ow a ł się pod­
czas sw ego pobytu  w  N iem czech . Z  zeznań św iad ­
ka  w yn ik a , że brat je j podczas pobytu  w  B erlin ie  
za jm ow a ł się p rzew ażn ie  sp raw am i bu łgarsk iej 
p a r t ji kom unistycznej, p isząc tygodn iow o  d la  
m ięd zyn arodow ej p rasy  1 do  3 a rtyk u łów  na te­
m at stosunków bułgarskich . Pozatem  czyn ił w y ­
siłk i, aby p rzez  w p ły w y  zagran iczne sk łon ić rząd 
bu łgarski do ogłoszenia am n estji d la  przestępców  
politycznych.

W  da lszym  ciągu przystąp iono do  przesłucha­
n ia trzeciego oskarżonego Bułgara, Tam owa. T a ­
new  pochodzi z  rod z in y  robotn iczej. U rod z ił się 
1897 w  G ew ge li (Macedo-nja). Z  zaw odu  jest szew ­
cem. D o p a rt ji kom unistycznej na leży od 1919 r., 
za  co dw ukrotn ie  skazany zosta ł w  B u łgarji po 
12 i  p ó ł roku w ięz ien ia . O jc iec  je g o  b ra ł udzia ł 
w  rew o lu c ji m acedońskiej i  w  r. 1006 zg in ą ł w  
w a lce  z  T u rkam i. T a n ew  op isu je  następnie sw ój 
w y ja zd  i pobyt w  M oskw ie, gdzie  p rzeb yw a ł pod  
p rzyb ran em  nazw isk iem  jako  Iw an  A dam ów . —  
D n ia  24 lutego br. p rzy b y ł d o  B erlina  za paszpor­
tem, ja k i u zyskał od em igran tów  po lityczn ych  w 
M oskw ie. O czek iw a ł na n iego oskarżony Popow , 
z  k tó rym  w spó ln ie  m ie li się za ją ć  sp raw ą  am ne­
s t ji w  B u łgarji. T a n ew  stw ierdza  z  ca łym  naci­
sk iem , że  van  d er Lubbego  n ie  zn a ł zupełnie. N ie  
rozu m ie  p o  n iem iecku ani jednego* słowa. O bra li 
sobie za  siedzibę B erlin  ze w zg lędu  na n a jdogod ­
n ie jsze połączen ie m ięd zy  Paryżem , M oskwą, L on ­
dyn em  i  in n em i stolicam i.

Następnie przystąp iono do  prze słuchania T o r ­
g lera , k tó ry  za ra z  na w stęp ie ośw iadczy ł: „ P ie r w ­
sze _moje słowa m uszę w  im ię  p ra w d y  pośw ięc ić  
stw ierdzen iu  że jestem  zupełn ie  n iew in n y  i że ze 
zb rodn ią  podpalen ia  R eichstagu  n ie  m ia łem  nic 
w spó lnego  an i pośrednio an i bezpośrednio. Z  o- 
burzen ia  n a  czyn ione m n ie  i m o je j p a r t ji za rzu ­
ty  w spó łd z ia łan ia  w  tej zbrodn i, zaraz na d ru g i 
d zień  udąłem  się do  p rezyd ju m  p o lic ji razem  z  
d w om a  adw okatam i, d rem  R osen fe ldem  i jogo 
córką, dr. K irch h e im er ‘ .

P rzew od n iczący  dr. Buenger p rze ryw a  oskar­
żonem u uwagą, że do sp raw y  tej p rz y jd z ie  po­
tem. O becn ie chcia łby słyszeć coś o  je go  osobie.

T o rg le r : S iedzę od  7 m ies ięcy  n iew in n ie  w  are­
szcie. N ie  m ogę nad  sobą panow ać.

Po* uspokojen iu  się T o rg le r  zezna je  d a le j: U ro -

p o lityk a m i i  P rzedstaw ic ie lam i sfer gospodar­
czych  d łuższą kon ferencję, k tóra  trw a ła  d o  późne­
go  w ieczora . M . im. w  kon fe ren c ji w z ię li udzia ł: 
sekretarz skarbu W ood in , m in is ter ro ln ic tw a  W a l 
lace i d yrek to r bu dżetow y Douglas. O b rady  po­
św ięcone b y ły  w yn a lez ien iu  źródeł k red y tow ych  
d la  p rzem ysłu  i  ro ln ic tw a  w  ram ach  program u  
ożyw ien ia  gospodark i narodow ej. Jak z  k ó ł p o in ­
fo rm ow an ych  donoszą, nie ro zw ażan o  żadnych  
p ro jek tó w  in fla c y jn y ch  lub takich, które m og ły ­
b y  p row adzić  do in fla c ji. S zczegó ły  obrad nie są 
znane.

d z ił s ię w  1893 w  B erlin ie  jak o  syn  robotn ika m a ­
gistrackiego. Zam ierza ł p ośw ięc ić  się za w od ow i 
nauczycielsk iem u, został jednak  p racow n ik iem  
kupieck im . W  r. 1916 zac iągn ię ty  został d o  w o j­
ska i  w a łc zy ł pod  Verd*un. —  R an ion y  nad  Som - 
m ą  w raca  d o  kra ju , gd zie  po w yzd row ien iu  id zie  
na przeszkolen ie jako  rad io te legra fis ta  lo tn iczy . 
O d  n a jw cześn ie jsze j m łodości b y ł z  przekonan ia  
socjalistą. P o  w o jn ie  zosta je w  N o w y m  R up in ie  
p rzew odn iczącym  rady  robotn iczo  - żo łn iersk ie j, 
poozem  za jm u je  szereg  stanow isk w  p a rt ji kom u­
nistycznej. W szys tk ie  p rzy ję te  na siebie zob ow ią ­
zan ia  pe łn i bezin teresownie. W  r. 1924 w / oran y  
został do  Reichstagu. P ó źn ie j w yb ra n y  został 
p rzew odn iczącym  fra k c ji kom unistycznej R e ich s­
tagu i za jm ow a ł to  stanow isko aż d o  jego  areszto­
w an ia . W  ostatn im  roku b y ł w yd aw cą  czasop i­
sm a in fo rm acy jn ego  fra k c ji kom unistycznej „D er 
ro tę  W a eh le r " .

Sędzia  Paris ius odczytu je  z  tego czasopism a o- 
statn ie zdan ie  a rtyku łu  k tóre w zy w a  klasę robot­
n iczą do czynu celem  zgn iecen ia  d yk ta tu ry  fa ­
szystow skiej.

O brońca zw raca  uwagę, że a rtyku ł ten pocho­
d z i z  okresu najzaciętszej w a lk i p rzedw yborcze j 
i  że w rażen ie tego ostatn iego zdan ia  znaczn ie o- 
słahione zostan ie po p rzeczytan iu  całego a r ty ­
kułu.

T o rg le r  podkreśla  wreszcie, że van  d er Lubbe 
nie u trzym yw a ł z  p a rtją  kom unistyczną żadnych  
stosunków. Jeżeli poda je  s ię za  kom unistę, to b y ł 
chyba członk iem  ja k ie jś  jem u  n ieznanej grupy 
anarch istów .

P o  przesłuchan iu  T o rg le ra  trybuna ł p rzystępu ­
je  do  rzeczow ego przesłuchan ia oskarżonych. 
P rzew od n iczą cy  w y w o łu je  Lubbego  i zw raca  m u  
uwagę, a b y  odpo w iad a ł jasno i  głośno, bo w  prze­
c iw n ym  razie  będzie  zm uszony zrezygn ow ać  z  j e ­
go  zeznań i w z ią ć  pod; uw agę jed yn ie  jego  zezna­
n ia w  śledztw ie. N a  podstaw ie dochodzeń  p o li­
cy jn ych  p rzep row adzonych  p rzez kom isarza  H eis- 
s in ga  s tw ierdza  p rzew odn iczący , że po  p rzybyc iu  
d o  B erlina  w  dn iu  18 lu tego br. van d er Lubbe 
spędiził noc, podobn ie ja k  w szystk ie  następne do
22 w łączn ie  w  różn ych  przytu łkach . N oc z  22 na
23 u pew nej kob ie ty  nazw isk iem  P iętko  w  Neu- 
K oe lln . N astępn ie 3 noce spędiził znow u  w  p rzy ­
tułku. D a le j p rzew odn iczący  s tw ierdza  z  ak tów , 
że 22 lu tego Lu bbe udał s ię d o  N eu -K oe lłn , gdzie 
w  u rzędzie  op iek i społecznej ro zm aw ia ł z  k ilku  
bezrobotnym i. W  ro zm ow ie  tej m ia ł van der L u b ­
be ża lić  s ię na brak en erg ji i o d w a g i u robotn i­
k ów  n iem ieck ich . In n i zaś bezrobotn i m ie li m ó­
w ić  o  alitach gwałtu , podpalen iu  budynków  pań­
stw ow ych , ob lew an iu  sztu rm ow ców  h itlerow sk ich  
benzyną  itp.

Z a p y ta n y  p rzez p rzew odn iczącego, czy jest t °  
p raw da , Lu bbe oświadozai: lak.

P rzew od n iczący : A  w ięc  m ów ion o  o w zn ieca­
n iu  ogn ia  w  budynkach  państw ow ych  i  pa leń111 
żyw cem  szturm ow ców ?

V an  d er Lubbe: N ie.
Z ap y tan y  p rzez  p rzew odn iczącego, co rob ił ^  

dn iu  pożaru  Reichstagu , van  der Lubbe n ie  d a p  
żadnej odpow iedzi, pozosta jąc na w sze lk ie  prośby 
i g ro źb y  zupełn ie  obo jętnym .

N a  tem  odroczono* rozprawę, do jutra.
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Opłaty w państwowych szkołach średnich
Z A  E G Z A M IN Y , A D M IN IS T R A C J Ę , Ś W IA D E C T W A

—  O S T R Z E Ż E N IE : Zdarza ją  się obecnie bar- 
20 częste w ypadk i oszustwa, że zam iast zna­

nych p iw  po<jają W a m  bezw artościow e p iw o  po 

eJ sam ej cenie. Zw raca ją c  baczną uwagę nie dM - 
le się oszukiwać.

— ooo —

W p i s y  n a  u n i w e r s y t e c i e  j a g i e l l o ń -
« IM .  W  dniu w czora jszym  w  Colleg ium  novum  

J* Undw. Jag ie llońsk im  panow ał o żyw ion y  ruch, 
p y ż  b y ł to p ie rw szy  dzień  w p isów  na w szystk ie 
akultety. Szczególn ie oblężone b y ły  w yd z ia ły . 

‘ itodzież akadem icka w  salach w yk ład ow ych  w y ­
ś m ia ła  pap iery  i indeksy oraz podan ia o ro z le ­
w ie  na ra ty  op łaty un iw ersyteck iej. W  kw estu - 
2e P rzy  okienkach, b y ł m n ie js zy  ruch, gd yż  n ie  
Vszyscy upora li się w czora j z  m an ipu lacjam i 

i a'zyigo to w a  w czem i d o  wpisu. Znać w ie lk i nap ły w  
^ o d z ie ż y  z  p row in c ji. W p is y  po trw a ją  dO' 7 pa- 
dziern ika  br. Z d a je  się, że n a jw iększy  ruch m ło­

dzieży nastąpi w  p ierw szych  dniach październ i- 
w .  N a  w yd z ia le  p raw n ic zym  i m edyczn ym  odby­
w a ją  się egzam in y  pow akacy jn e oraz popraw ki.

P O S IE D Z E N IE  M IA N O W A N E J  R A D Y  M. 
K R A K O W A  odbędzie się ju tro  w e  środę o  godz.
, w ieczór. N a  porządku  d zien n ym  spraw a do j- 
scia do lasu W o lsk iego  od strony Przegoraał, spra 
Wa dodatku gm innego  do państw ow ego podatku 
Przem ysłow ego i grun tow ego oraz od  n ieruchom o 
Sci na rok 1934, da le j dodatku gm innego do opłat 
Państw ow ych  od paten tów  na w y rób  i  sprzedaż 
,rUnków i p rze tw orów  w ódczanych  i  spirytuso­
w ych itd.

K A Y A M B O L  A U T A  Z  R O W E R E M . N a  ul. Du-
rigjewstiiego koło pom nika R ejtana  zderzy ła  się 
taksówka prow adzona przez S tan isław a Jaroska 
* row erem , na k tó rym  jechał Czesław  B ajda  z  
W adow ic . W sku tek  zderzen ia  B a jda  doznał po­
tłuczeń na całem  ciele, roW er zaś został doszczęt­
nie zn iszczony. P r z y  aucie u legł zg ięciu  przedni

M in isterstw o ośw iecen ia  zakom un ikow ało  ku­
ratorom  okręgów  szkolnych  taksy i op ła ty , które 
będą pob ierane w  pań stw ow ych  szkołach średnich 
ogólnokształcących , pań stw ow ych  zakładach 
kształcen ia nauczycie li oraz p rzy  egzam inach  na­
uczyc ie li szkół pow szechnych . Taksa za egzam in  
w stępny d o  M asy  p ierw sze j lub  w yższe j w  pań­
s tw ow ych  szkołach  średn ich  ogólnokształcących 
i  k lasach  g im n azja ln ych , u tw orzonych  p rzy  pań­
stw ow ych  zakładach  kszta łcen ia  nauczycie li w y ­
nosi 10 z ło tych , ty le ż  w yn os i taksa za  egzam in  
w stępny z  ró żn icy  p rogram ów . Taksa  za  egzam in  
'dojrzałości w  szkołach  średnich państw ow ych  i  
p ryw a tn ych  w ynosi 12 złotych , taksa za  pe łny 
egzam in  do jrza łośc i d la  eksternów  60 złotych , a 
za  u zupełn ia jący  egzam in  do jrza łośc i d la  ekster­
nów  15 złotych .

Taksa  adm in istracy jn a  roczna w yn os i 220 z ło ­
tych, a za  uczn iów , w stępu jących  po raz  p ie rw szy  
do pań stw ow ej szko ły  średniej taksa ta w yn os i 
223 zł. W  pań stw ow ych  zakładach  kształcenia 
nauczycieli, t. j. w  sem inarjach  nauczycielsk ich ,

kursach nauczycielskich , w yższych  kursach n a ­
uczycielsk ich , instytucie nauczycielsk im , instytu­
cie pedagogik i specja lnej, sem inarjach  och ron iar­
skich, szkołach ćw iczeń  p rzy  tych  zakładach oraz 
p rzy  egzam inach  nauczycieli szkół pow szechnych  
taksa za  w ydan ie  duplikatu  św iadectw a rocznego 
lub półrocznego, jak  rów n ież duplikatu  złożen ia 
części egzam inu  d la  czynnych , a  n ie k w a lif ik o ­
w an ych  nauczyc ie li szkół pow szechnych  w ynosi 
5 złotych .

Taksa  za* w yd an ie  duplikatu : św iadectw a  d o j­
rzałości, d yp lom u  na nauczyciela szkół pow szech­
nych, św iadectw a ukończenia sem inarju m  och ro­
n iarsk iego 10 złotych . Taksa  za p e łn y  egzam in  na 
d yp lom  nauczycie la  szkół pow szechnych  d la  eks­
ternów  w ynosi 60 złotych , a  taksa za  uzupełnia­
ją c y  egzam in  d o  tejże ka tegorji 40 złotych .

Rozporządzen ie p rzew idu je , i e  od  w ym ien io ­
nych  taks m ożna  u dzie lić  zw o ln ień  jed yn ie  od 
taksy za  egzam in  d o jrza łośc i eksternów  i od  tak­
sy adm in istracy jn e j.

*— o o o —

le w y  w ach la rz  i zb ic iu  lew a  la tarn ia . B a jdę  prze­
w iez ion o  p rzez pogo tow ie  ratunkow e do szp ita la  
św. Łazarza  na oddzia ł ch iru rgiczny.

W Ł A M A N IA .  P r z y  pom ocy dobranego k lucza 
w eszli d o  sMepiu spożyw czego A braham a Ohsfel- 
da p rz y  ul. S to larsk iej n ieznan i spraw cy i zab ra li 
w iększą ilość paczek z  zapa łkam i oraz czekolady. 
Szkoda w yn os i oko ło  600 zł. —  N ie zn a n y  spraw ca 
w łam a ł się do  kiosku Józefa  M oraw ca  p rzy  u licy  
K a lw a ry jsk ie j i skradł w y ro b y  cukiern icze w a r­
tości 250 zł. ■—  Z  szopy  p rzy  ul. K rakow sk ie j 46 
skradziono na szkodę M a r ji Sudler w y ro b y  cu ­
k iern icze o raz płachtę n ieprzem akalną łącznej 
w artości 250 zł.

A M A T O R  M A N D O L IN Y . Za trzym ano  Jana So- 
pa łę  ( la t  18) za k radzież  m an do lin y  na szkodę Ja­
na G órnika. M andolinę odebrano i zw rócono po­
szkodowanem u.

K R W A W A  A W A N T U R A  P R ? Y  U L . K A Z I ­
M IE R Z A  W IE L K IE G O , Do restauracji K ardys ia  
M a je ra  p rzy  ul. K azim ierza  W ie lk ie g o  52 onegdaj 
w  nocy dob ija ło  się tow arzystw o Składające się 
z  k ilku  osób, p rzyczem  w szyscy  b y li w  stanie p i­
janym . G dy w łaśc ic ie l restauracji o tw o rzy ł d rzw i, 
w ów czas osobn icy c i w ta rgn ę li do  lokalu  i zażą­
da li podan ia  w ódk i. Restaurator odm ów ił ich  żą ­

daniu, wskutek  czego osobn icy w szczę li aw an tu ­
rę. W  tym  czasie nadszedł b ra t K ardys ia , p rzy  
pom ocy którego udało się aw an tu rn ików  usunąć 
z  lokalu. Podczas te j a k c ji pow sta ło  zam ieszanie, 
p rzyczem  jeden z  aw an tu rn ików  zadał d w ie  ran y  
nożem  K a rd ys iow i w  okolicę lew e j łopatk i. P o  
ch w ili z  p rzec iw n e j strony u lic y  w  k ierunku re­
stauracji pad ły  dw a  s trza ły  rew o lw erow e. P o  od ­
dan iu  tych  strza łów  p ijan e  tow arzys tw o  rozb ieg ło  
się.

„T A J E M N IC Z A  W Y P R A W A "  D W Ó C H  C H Ł O P  
C 6 W  W ... N IE Z N A N E . P . W ła d ys ła w a  K osow ­
ska, zam . p rzy  ul. T u reck ie j 34, don iosła  d o  po li­
c ji, że je j  syn ow ie  W ła d y s ła w  (la t  13) i  Józe f 
( ła t  10) w y d a lil i  się p rzed  k ilku  d n iam i z  dom u 
i dotąd  nie pow róc ili. Ch łopcy ubrani b y li  skrom ­
n ie  i nic ze sobą n ie  w z ię li.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj dana będzie tragedja JnUjiusza Słowackiego „Ma­
zepa", jutro' powtórzenie cieszącej się powodzeniem sztu. 
ikii ubiegłego sezonu „Romans". W  opracowaniu scenicz- 
nem Józefa Karbowskiego znajduje się komedja J. De- 
vaila pod tytułem „Stefek".

PAW EŁ KOCHAŃSKI, światowej sławy akrzyipek-wir- 
tuoz, wystąpi z jedynym koncertem we wtorek 3 paź-
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Historio socjalizmu w Galicji
Chcąc jednak w  życie wprowadzić założenie partji Robotniczej, 

bzeba było w yjść  z konspiracji na widownię publiczną. To też An- 
bn i Mańkowski i szewc Franciszek Stepęk zwołali w  tej sprawie na 
Ai czerwca publiczne zgromadzenie robotników. „Gwiazda lwowska, 
która dotąd zachowywała się średnio życzliwie wobec socjalistów, te- 
łaz, gdy socjalizm miał się przyoblec w  określone kształty partji po­
etycznej, porzuciła swe dotychczasowe niewyraźne stanowisko i po 
*az pierwszy odmówiła sali na zgromadzenie, za co „Praca zaatako­
wała żyw ioły wsteczne, rządzące w  „Gwieździe . Zgromadzenie od­
było się tedy w  ujeżdżalni Boznańskiego i było liczniejsze niż oba po­
przednie, gdyż stawiło się na nieni przeszło 700 robotnikow. Zagaił je  
Antoni Mańkowski, przewodniczył Daniluk. Pierwszy referował D ra ­
bik o potrzebie zorganizowania partji robotniczej i odczytał ogło­
szony w  „Pracy“ program partji. W  dyskusji oświadczyli się w  tym 
samym duchu robotnicy Udałowicz i Cybulski. Następnie Stepek 
Przedłożył wniosek o zwołanie do Lw ow a wiecu robotniczego z ca- 
bgo  k ra ju  celem założenia galicyjsk iej partji robotniczej. Zwołanie 
tego wiecu powierzyło zgromadzenie komitetowi, do którego wybrani 
Wstali: Antoni Mańkowski, Daniluk, Udałowicz, D rab ik  i Stepek. 
Wkońcu referował Antoni Mańkowski o potrzebie założenia stowa­
rzyszenia robotniczego i przedstawił projekt statutu. W ykonanie tego 
Wniosku powierzyło zgromadzenie również komitetowi wiecowemu. 
I na to zgromadzenie nadeszły telegramy od robotników z Krakowa  
1 z Drohobycza.

Uchw ały  tego zgromadzenia stanowiły pierwszy krok do utwo­
rzenia jaw n e j masowej organizacji robotniczej w  Galicji. Zrozumieli 
to ci, którzy krajem  rządzili i odrazu użyli wszelkich środków, by  
^Rżność tę w  zarodku stłumić. „Czas“ z powodu tego zgromadzenia 
Wezwał policję, by  ratowała społeczeństwo, zagrożone przez socjali- 
s tó w ; zadęnuncjował zarazem broszurkę „O  pracy", jako „cały kate­
chizm socjalizmu", z którego w ie je  „duch Szeli", jako też „Pracę", 
0 której napisał: „roślina ta importowana z bagien obcych aklima- 
tyzuje się"; starał się tedy „Czas" wywrzeć presję moralną na dru­
karnię „Gazety N arodow ej", by  nie drukowała „Pracy".

Ze wszech stron posypały się w  ślad za tem prześladowania na

socjalistów. Przedewszystkiem w  najbliższą sobotę po zgromadzeniu 
majstrowie, u których pracowali D rabik  i Udałowicz, oświadczyli im, 
że wskutek nakazu cechów trzymać ich dłużej nie mogą i że ich żaden 
inny majster nie przyjmie. Majstrowie lwowscy postanowili więc b o j­
kotem zagłodzić łub wypędzić „buntowników" z miasta, co im się tym 
razem częściowo udało, bo Udałowicz musiał istotnie ze Lw ow a w y ­
jechać i przez dłuższy czas pracować na prowincji.

Wnet rozpoczęły się nowe aresztowania. Z początkiem sierpnia 
odbył Kostrzewski w  Krakowie szereg rew izy j i aresztował czterech 
robotników: Jana Schmiedhausena, Adama Dąbrowskiego, drukarza 
Józefa Bandurę i pewnego ślusarza. Śledztwo prowadził znowu osła­
w iony sędzia Turek i znowu o tajne stowarzyszenie. Po paru tygod­
niach puszczono ich na wolną stopę, lecz trzech wymienionych otrzy­
mało akt oskarżenia o tajne stowarzyszenie na tej podstawie, że przy 
rew izji znaleziono u nich egzemplarze genewskiej „Równości" i pol­
skich broszur socjalistycznych w  Genewie wydanych, oraz parę adre­
sów i listy W aryńskiego do Schmiedhausena. Rozprawa odbyła się 
31 paźdz. 1881 przed zwykłym  trybunałem, i to z wykluczeniem publicz­
ności, mimo protestu obrońcy dra Rosenblatta. Schmiedhausen został 
skazany na 4, Dąbrowski na 6 tygodni aresztu, Bandura uwolniony.

Sędzia śledczy Turek usiłował rozciągnąć i w  tej sprawie swą 
działalność także na Lwów. Z jego nakazu policja lwowska urządziła 
16 sierpnia o godzinie 6 rano rew izję w  mieszkaniu Daniluka, szu­
kając u mieszkającego u niego wówczas Kozakiewicza przesyłki „Pro­
gramu socjalistów polskich Wschodniej Galic ji i innych broszur. 
Komisarz policji Sobolak przetrząsnął całe mieszkanie starannie, ale 
bezskutecznie.

N ie zrażeni temi prześladowaniami starali się socjaliści lwowscy  
przeprowadzić wykonanie uchwał ostatniego zgromadzenia. N a jp ierw  
udało im się uskutecznić założenie stowarzyszenia robotniczego, około 
czego gorliw ie się krzątał Antoni Mańkowski. Powstało ono pod na­
zwą „Towarzystwo wzajemnego kredytu i bratniego wsparcia robotni­
ków we Lw ow ie". Namiestnictwo statut zatwierdziło i 2 października 
1881 odbyło się konstytuujące walne zgromadzenie, na którem prze­
wodniczącym Towarzystwa wybrano Daniluka, sekretarzem Stępka, 
a wydziałowym i Antoniego Mańkowskiego, D rabika  i kilku innych 
robotników.

(Ciąg dakzy nastąpi).
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dziernłka w Starym Teatrze. Koncert tego bezsprzecznie 
jednego z największych s kr z ypk ów -wirtuoz ów świata bę­
dzie prawdziwą ozdobą tegorocznego sezonu koncerto­
wego.

SPORT
PODGÓRZE—W ARTA 4:1 (1:0). Podgórze sprawiło mi­

łą niespodziankę swym zwolennikom, bijąc na własnem 
boislktu eksmistrza Wartę. Zwycięstwo to jest zupełnie 
zasłużone. Warta grała bardzo słabo, dowodząc, że liga 
obniżyła w silnym stopniu klasę piłkarską. Szanse Pod­
górza do utrzymania siię w lidze znacznie wzrosły7. Sę­
dziował p. Berwałd, popełniając sporo błędów.

POGOlS—W ISŁA 1:0. Nieznaczne zwycięstwo Pogoni. 
Wynilk remisowy odpowiadałby bandziej przebiegowi
gry.

RUCH—CRACOVIA 3:1 (0:1). Cracovia wystąpiła w o- 
słabionym składzie.

ŁKS— LEGJA 2:2. Gra równorzędna.
22 P. P.—CZARNI 2:0. Drużyna wojskowa doskonale 

finiszuje.
O WEJŚCIE DO LIGI: Polonja (Warszawa)—Polonia 

(Przemyśl) 3:0; Naprzód—WKS (Wilno) 1:0.
MISTRZOSTWA KLASY B, Krowodrza—Hafcadur 3:0 

(1:0). Zasłużone zwycięstwo Krowodrzy, dzięki któremu 
zdobyła ona sprawiedliwie mistrzostwo grupy krakow­
skiej. Łobzowianka— Sparta 2:2. Łobzowianka prowadzi­
ła do ostatniej chwili. Hak o ab—Siła 1:1. Orlęta—Polo­
nia 2:0.

ZAWODY O PUHAR KOZPN. Unja—Korona 2:2; Gar­
barnia I b— Podgórze I b 5:1; Wawel—Zwierzyniecki 3:0, 
Grzegórzecki— Cracowia I b 5:1.

POSIEDZENIE ZARZĄDU RSKO odbędzie się dzisiaj 
we wtorek o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku 
drukarzy (Rynek 12).

ZAWODY O MISTRZOSTWO ROBOTNICZE 
PRĄDNICZANKA—LEGJA 4:2 (1:2). Powyższe zawo­

dy wykazały pełną przewagę Prądniczanfci nad słabo gra­
jącą Legją, toteż Prądmiezanka poważnie kandyduje na 
mistrza robotniczego' okręgu krakowskiego. Zwycięstwo 
odnio-sła Prądnictzanka C-kłasowa drużyna zasłużenie i 
zdaje się, że nie jej nie stoi na przeszkodzie w uzyskaniu 
mistrzostwa, o ile naturalnie wygra decydujący mecz z 
Zakrzowianką, gdyż obie drużyny mają stracone tylko 
po dwa punkty.

Tabela w mistrzoistwadh robotniczych przedstawia się 
w następujący sposób:

Nazwa kluibu gier punktów stos. bram.
1) Zakrzowianka , 5 . 15 28 53:5
2) Prądniczanka . . . .  11 20 40:19
3) Leg ja . . . . . .  10 12 39:22
4) Naprzód   12 12 26:29
5) Łobzowianka . . . .  10 10 22:22
6) Hakadur  9 6 13:22
7) Orlęta  9 4 14:29
8) Gwiazda . . . . . 9 2 6:43
9) Siła  . .  9 0 2:26

Jak z powyższego wyni-ka, Legja straciła szanse na 
zdobycie mistrzostwa, gdyż ma straconych aż 8 punktów. 
RSKO będzie się musiało zastanowić, kto ma reprezen­
tować okręg krakowski, gdyż mistrzem może zostać 
tytko Piądniczur.ka lub Zakrzowianka, a zatem jeden 
z tych klubów w ;nden reprezentować robotniczego mi­
strza okręgu krakowskiego.
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" o —

Teatr S łow ack iego : „M A Z E P A "  Juljusza 
S łow ack iego

„M azepa " b y ł p ierw szym  z  d ram atów  S łow ac­
k iego, g ry w a n y m  na  scenach polskich. G ryw ano 
:gśo w  Warisżajwie ju ż w tedy , g d y  na a fiszach  nie 
w o ln o  la m  by ło  jeszcze d rukow ać nazw iska  Ju_ 
Ijuisza S łowackiego i  jak o  autor „M a zep y " mmisiał 
na n ich  w s ty d liw ie  figu row ać : J. S. W id z ia łem  
„M azepę" z  ró żn ym i s ław n ym i ak to ram i w  ro li 
w o jew od y , r o li  g łów n e j w  tym  dram acie. A lb o ­
w iem  „M azep a " jest traigedją zazdrości startea 
o drugą żonę, m łodą  i  p iękną. O tóż z  w ie lu  św ie ­
tnych przedstaw ień  „M a zep y ", jaki©  w id z ia łem , 
n a j św ietniejiszem  by ło  i na jpotężn ie j m ną wstrzą­
snęło to, w  Wtórem w o jew odę g ra ł K n ake-Zaw adz- 
łd, A m e lję  Siem aszfcowa, Z b ign iew a  Siobiesław, 
k ró la  Jana K a z im ierza  K a z im ie rz  Kamińiski, M a­
zepę Mieilewiski. T a k ie  to obsady b y w a ły  n iegdyś 
w  k rakow sk im  teatrze... N ie  myiśłę o czyw iśc ie  po ­
rów n yw ać  dzisie jszego teatru k rakow sk iego z je ­
go m in ion ym  rozkw item . O t tylkio przedstaw ien ie 
„M azep y " nasunęło m i m elan ch o lijn e  w spom nie­
nia...

M elancho lję  tę wizmogło spostrzeżenie, jak  
w  'dzisiejszej epoce, k ied y  teatr m a do w a lczen ia  
z  konkurencją  kina, teatr k rakow sk i d a je  się —  
bez konieczności —  b ić  na ca łe j lin ji.  Steeną o naj- 
w iększem  napięciu  dram a tycznem  iw „M azep ie " 
jest scena za m u row y  w a  n i a M azepy ż y w cem  w  a l­
k ierzu  bez dlrugiego w y jś c ia  i  bez okna. Zaw sze 
inscenizacja tego aktu b y ła  taka,, że zgodn ie z  lo ­
g ik ą  sztuki d rzw i do a lk ierza  um ieszczone b y ły  
w  g łęb i w  środku nawpirtoist w id ow n i i  publiczność 
w id z ia ła  zam u row yw an ie , a lb ow iem  istota teatru 
polega na tem , że w id z  m a w idzieć, a  n ie  słyszeć 
opow iadan ie o tem, co się w  sztuce d z ie je . W  tem  
w łaśn ie tkw i różn ica m ięd zy  sceną a  estradą.

W sze lako  dzis ie jsze „op racow an ie  ( ! )  scenicz­
ne ( ! ) “  b ez pioirzeby i sensu um ieściło  owe d rzw i 
gdzieś z  boku, i  to za kulisam i, zgo ła  n iew idoczne

W  B I B L I O T E C E  T U R
(K ra k ów , ul. D unajew sk iego  5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . , , .
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jatko proletariacka

nauka ż y c i a ..............................   Ó‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki  .......................... 1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy przyszłości .  ..................3.—
K. Mara: Praca najemna i Kapitał. Ze­

szyt 1.........................................................0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ..............................   10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy * « » • « . * . » » . ,  4. 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ............................................8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ...................................  1.50
Porczak: Walka o Demokracie . . .  1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków ................................   2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych .  .................... 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny I meto­

dyczny  ................. 3.—,
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partii politycznej . . . . . . . .  2.50
Szkolnictwo w obliczu katastrofy , , i . ~  
Sądy. pracy 2.40
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ml. Warecka 9.

H E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „ M E B L S T O W “ j Kralu&wr,
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stolarstwa wchodzące.

Kawa — fferftafa 
wina — W M U l

Migdała — Rodzynki 
Orzechy — figi

M. JAWORNICKI
Kraków. Rynek 01.44, Tei.ios-46

n ie w y g o d n e
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gf. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

A przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochran iacze wokoło 
klamek, op raw y  w  mosiądzu 
wykonane

w  Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster
Z y g m u n ta  F E L D M A N A
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

dla  w id ow n i. W c ią ż  o n ich  morwa, ale publiczność 
ich  nie w id z i. Go gonsza: Chm arę i  m urarzy , idą' 
cych  te d raw i zam urow ać, w id z i publiczność prze­
chodzących  za oknam i w  ogrodzie, w id z i w ięc  na­
oczn ie, że do tych d raw i n ie doszli i  nie zamurO' 
w a li ich. N ie  idzie  tu o obronę rea lis tycznej in ­
scen izacji, ale o to, że rea lizm  w ręcz sprzeczny ze 
senisem iszt/ulki jest nonsensem  śm iesznym  i  ża b i 
jającyim  teatr. Takisamo głupio „op racow an a " ZO' 
stała w  (konsekwencji także scena rozw a len ia  
mturu i osw obodzen ia zam urow anego M azepy. N a  
w et ostatnia „sam ira " n ie  p o zw o liła b y  sobie uczę­
stować publiczności podobnego rodza ju  „opracO' 
w a n iem ". P rze jd z ie  ono do h istarji, ja k o  św ia ­
dectwo „radosnej twórczoślci" w  „u sanow anym  
teatrze.

R o lę  w o je w o d y  p. W a c ła w  Niowiaikowistki dobrze 
ujął, a le  g ra ł ja k b y  z  tłum ik iem . Bardzo piękną 
A m e iją  b y ła  p. A n kw icz . M azepę dobrze g ra ł p. 
O sterw a, boć M azepa z  dram atu S łow ack iego  to 
n ie  s ta ry  hetm an zaporosk i z  poem atu  B yrona, 
jeno  m łodziu tk i jeszcze f ir c y k  M azepa w  za lo­
tach.

Z  publiczności -—  m ów iąc  ję zyk iem  teatra lnym  
—  „n iew szyscy  p rzy s z li" .  E m il Haeeker.
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PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STWA p rzy  ul. P ań sk ie j 7 u dzie la  porad  lekar­
skich n iezam ożnym  kob ietom  w e w to rk i i czw art­
k i od godz. 6 do  8 w ieczór, w  p ią tk i od  10 do  12
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iw io z l f l  i  w m a m c m

ZGROMADZENIE MALARZY, LAKIERNIKÓW I  PO- 
KOSTNIKÓW odbędzie się we wtorek 26 bom. o godzinie 
6 wieczorem w Domu Robotniczym (ml. Dunajewski ego 
5, II piętro).

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się we środę 27 bm. o godz nie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro).

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW ELEKTROWNI odbędzie 
się we czwartek 28 bm. o godzinie 5 popołudniu w sali 
Domu Robotniczego (ni. Dunajewskiego 5, II piętro).

IC P E B IM I
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Maizepa". ,
Środa: „Romanis". ;
Czwartek: „Mazepa".

KINOTEATRY
Adrkt: „Adjutant jego Wysokości" (Vlajsta Burian). 
Apollo: „Jej królewska mość" (LiBan Harvey).
Atlantic: „Jasnowłosy sen“ .
Dom żołnierza: „X  27“ (Marlena Dietrich).
Promień: „Ariana" (Elżbieta Bergner).
Słońce: „Iwonka“ (Jadwiga Smosarska).
Świt: „Bezprawie Zachodu" (Ken Maynard) i „Mistrz 

boksu to ja“ .
Sztuka: „Narzeczona z Wiednia"
Uciecha: „Generał Czeng".
Wanda: „Noc w Kairze" (Ramon NoTarro).

RADJO KRAKOWSKIE
Wtorek 26 września

l i . 57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25:
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. — 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 16.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 17.00: Świetlica strzelecka. —  
17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.15: Odczyt ł  
Katowic: „Na zagranicznym odcinku harcerskiej pracy". 
—  wygłosi wojewoda Grażyński. 18.35: Muzyka polska z 
Warszawy. 19.20: Stary Kraków —  gawęda dr. Jerzego 
Dobrzyciłdego. 19.35: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
„Na widnokręgu". 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. —  
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 
21.10: Recital fortepianowy z Warszawy. 22.00: W iado­
mości sportowe. 22.05: Arje i pieśni p. Józefa Stępniow­
skiego. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzy­
ka taneczna z Warszawy.

Środa 27 września 
11.57: Sygnał czasu, omz hejnał z Torunia. 12.05: Gra. 

mofou. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologi­
czny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. —  
15.25: Komunikat gospodarczy. 15-35: Gramofon. 17.00: 
Odczyt aktualny z Warszawy. 17.16: Koncert solistów z 
Warszawy 18.15: Odczyt ze Lwowa: „Stefan Batory". 
18.40: Muzyka lekka z Warszawy. 19.10: Przemówienia 
o pożyczce narodowej. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 
19.40: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: Wiadomo­
ści bieżące. 20.15: Koncert Stowarzyszenia dawnej mu­
zyki z Warszawy. W  przerwie: Dziennik wieczorny. 22.00 
Muzyka taneczna z Warszawy. 22,25: Fełjeton: „Kultura 
wysiłku i watki w  sporcie" —  wygłosi Stanisław Olkusz- 
ni,k. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22,40: Muzyka 
taneczna.

Wydawca: Zygmunt Żuławski. —  Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


